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.N o w a  R o f o r n a "  wychodzi codziennie. z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
P r c B i c i e r s t c  w  y  n  c  ■ i  :

rocznie:
W m i e j ł o n ...........................................
Na picwincyi, z przesyłką nooztową 
W  Państwie Niomieekiem . . . 
ba Włooh, F u m  yi Angl. , Belgii,

8*w^joaryi, T uroji i innych krajów 
PaJadyMzy sa » a r  i Mzt*» 1 0  aantńw, z przoeyłką paaztawą 1 9  centów ; — wa Lwawla w 

B lurzi dilenalków Plann, ni. K arali Lennika 9, de nnbyoia po 10 et. 
P r e n u m e r a tę  p r z y m a j e  s ię  ty lk o  Ma c a ły  m ie s ią c .  

iisl y z pieniędzmi i przekazy pienięine na prenumerat i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
•*>*/ franco do Administracji Nowej B  'ormy w Krakowie. — TAsty reklamacyjne nieopieczę- 

••neonr nie pod egają opłacie pocztowej. — Isztów n r  fra .kowanych nie przyjmuie się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  U e d a k c y a  n ie  s w , a ca . 

ł d r e z  B a d c k c y l  i A d m l n i i t r a r y i : U l i c a  I w .  J a n a  N r .  IR .

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
20 CT n. a. 10 t ł  w. a. 6 zł. w. a. 1 zł. ',!) ot.
24 „ n 12 . „ « „ , 2 „ —  ot.
28 „ „ 14 „ „ 7 „ . 2 .  60 ct.

33 „ „ l e  „ „ 8 . „ 3 „ -  o t

NOWA

REFORMA
P r * « i a * r « t ę  p r z y j a c j ą t

■ a m l e j s e a w ą i  Admlniitraoya „ N o w e j  R e f o r m y ' i w uystklo urzędy poostowo: a a l a j l
w a :  A d m in ic tn o y a  „ N n w e j  R e f o r m y '.  —  M agazy_  n tw o i .1 P . A . Chrigara i  G łów ne t r a i k s  
w R y n k i — B iu ro  (Ig . H erz) P lac  M ary aeh i 9 . —  H a n d le :  E . S m idow ieza i  S . W . N iem ojew - 

ss ego w S u M en n ie aeh .J . B a je ra  p rzy  ul. G rodzk iej,
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t *  1 a g ł o a z e n i a  p rzy jm u ją  B iu ra  d z ien n ik ó w : We Ł v o  
w ie  L u d w ik  F lo h n , u lica  K aro la  L . d w ik a  11. — W T a r n o w i e  Jó z e f  P isz  —  W  P r z e a y  
S in  H eszeles. — W J a r o s ł a w i u  K rzyżanow ski. — W W i e d n i u  pp . H aasenste in  & Yo- 
trler ( tak że  w  H u n o n rg u  F ra n k fu rc ie  n ad  M enem , B e n in i . ,  L ip s k u , B azy le i i W r o t i  
» iu ) .  —  k .  Of.pt lik, B  M0886 tli k ie  w  B e rlin ie , H am b u rg u , M onaeninm  i  N orym berdze). — 
H erm ann G old .irbm ied t, M D nkes, H . S eh a lek , J .  D an n eb e rg . — W  P a r j A u  S ocietó  M n- 

tue lle  de P u b lic itó  A. L o r e t t e ,  d ire e te u r, B u - C a w n a rtin  61.
< > g łb n x e n la  (inseraty' przyjmuj* Adminiztracya za opłatą od miejsca wiersz* drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., zakaidy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c s n l k l  do „Nowej Reform y' (prospektu, cyrkularne, 
»głogzeni» itp.) uizyjmnje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamlęjsoowyoh, a 60 cent. 
od 100 i-gzem i l a  miejscowych prenumeratorów. — Naletytożó uprasza zię n a p r n O d  nadesłaó

przekazem  pocztow ym .

Od Wydawmctwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za l i s t o p a d :
W  mlejHcn . . . .  1 złr. 80 <*t
r. przecelką poczto*

wą w Auotryi . . I  z«r. — ct
w cesarstwie sle-

mfeeklem . 2 złr. 50 ct

za l i s t o p a d  i g r u d z i e ń :
W m iejsca . . .  O złr. OO ct. 
e przesełką poczto­

wą w A astry 1 . 4  złr. — ct.
w cesarstwie nic*

m ieckiem  . . 5  złr. — ct.

Narodowe opodatkowanie w Czechach.
P rz e d  kilku dz iec ią tkam i lat, bo około połow y 

b ieżącego  s tu lec ia  w ówczas kiedy na  z iem iach  da 
w nej P o lsk i  k o n sp i ra to r sk ie  p ra ce  c e le m  oswobo 
dzeDia o jczyzny b y ły  szczegó ln ie  Da porządku  
d z ieu u y m  kiedy d u c h  na ro do w ej n ie p o d le ­
głości powoli p rze n ik ać  począ ł aż do na jn iższych  
w ars tw , po tężny  dzisiaj n a ró d  czeski p raw ie  Lie 
is tn iał.  N a  obszerne j ziemi czeskiej, zam ieszkane j 
p rz ez  k ilka m ilionów  ludności,  b rz m ia ł  tylko ie 
J e n  i b y ł  w sz e c h m o ż u y m  p an u ją c y m  w ład cą  zn ie ­
na w id zo n y  dzisiaj p rzez  C zechów  język n iem iecki.  
W mieście ,  w fabryce  w u rzęd ach ,  szkołach ,  w 
d o m u  i n a  ulicy, p rzy  z abaw ach  i p o w ażn ych  roz 
m ow ach ,  s ły sza łe ś  je d y n ie  n iem c zy zn ę  , j ę z y k  cze­
ski p rzec h o w y w a ł  się tyliro w śró d  n ie licznej g a r  
s t n  ro ln ego  ludu  i w śród  niższej służby. U ży w a  
nie m ow y czeskiej w to w arzy s tw ie  u w ażano  n ie ­
m al za n iep rzyzw oi tość  a lbo  za t r a k  „d o b reg o  
toDU * .  J e d u e m  s ło w e m  g e rm a n iz m  ro zp o s ta r ł  
sw oje  op iekrn icze  sk rz y d ła  Dad całyra czeskim 
Darodem, nad  ca łą ,  d u ż ą  ziem ią  św .  W acław a.

Zatrata Czechów zdawała eięf niechybną
Ud teg o  czasu  n ie  ub ieg ło  jeiszcze pó ł  w ieku —  

a jnż z s z la c h e tn ą  zazdrośc ią  s p o g lą d a m y  n a  roz 
wój czeskiej narodow ośc i ,  ua  w zrost  w siłę i w 
m oc ,  z k tóre j  się s łu szu ie  ch lu b ią  Czesi i w s k a ­
zu jem y  Da n ich  jako ua w zór p racy ,  obyw ate lsk iego  
p oczuc ia  obow iązków , na ro d o w e j so lidarności,  s p o ­
łeczne j jed no śc i  i w ytrw ałośc i,  energ i i ,  po rządku ,  
k ró tko  mów iąc, jako  n a  naród ,  k tó ry  sam  some, 
w łasne j  sam o p o m o cy  zaw dzięcza  sw oje  od rod zen ie ,  
zDosuy b y t  w  obecnej chwili,  a p r a w d o p o d o b u ie  
św ie tn e  ju tro  w przyszłości .

M im ow oii  każdy  z nas  Po laków , k tó rzy śm y  
wówczas —  g d y  n ien asy c o n y  m oloch  g e rm a n i -  
zm u  p o c h ła n ia ł  w szystko ,  cokolw iek  je szcze  d a ­
wało tę tno  życia czesk iego  — na ta rczy w ie  d o m a ­
gali się n a le ż n y c h  Dam praw . si ln ie  wytężali 
um ysł,  s ta ra jąc  się w yzy sk ać  każdy  n iem a l  swo 
bodnie jszy  pow iew , jaki d a ł  się czuć n a  konty-

Kruków v  czasie powstania KościiszKi.
k a r t k a  z  p r z e s z ł o ś c i

przez

D ra KLEMENSA BĄKOWSKIEGO.

3 (Ciąg dalszy.)

” n . ;
Powstanie.

Otoczony sztabem i wybitniejszymi obyw ate la­
mi, wśród których szedł także przestraszony p re ­
zydent Lichocki, udał się Kościuszko na rynek. 
P rzed ratuszem , dziś zwalonym, z którego je d y ­
nie wieża zegarowa pozostała, naprzeciw pałacu 
pod BaraDami i Wodzickich, stały bataliony Czap­
skiego i Wodzickiego, w około otoczone tłumami 
ludu. Sklepy i kram y zamknięto, z każdego okna, 
z dym ników i dachów wyglądały głowy.

Nastąpiła  w iekopom na chw da, najpiękniejsza 
w dziejach Krakowa i całej Potoki, chwila p o d ­
j ę c i a  w a l k i  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i  
w s p ó ł  n e m  i s i ł a m i  c a ł e g o  n a r o d u

Kiedy ogłaszano Konfederacyę Barską, mie­
szczaństwo i lud o tyle tylko jej sprzyjali, o ile 
widzieli w niej środek do wypędzenia gniotących 
ich Moskali, ale nie okazywali żadnego do niej 
zapału, bo miała to być wojna czysto szlachecka: 
dziś in a cz e j! dziś cały naród, mieszczanie, szla 
ehta i chłopi, jako obywatele na równi przez Ko­
ściuszkę postawieni, wspólnie podejmowali dzieło 
dla dobra o g ó łu ; wszystkie więc stany z ży wem 
serca biciem zwracały głowę na nowego naczel­
nika narodu, he tm an a  pługowych zastępów, T a ­
deusza Kościuszkę.

Kościuszko s tanął p rzed frontem w miejscu, 
które dziś kamień pamiątkowy wskazuje naprze­
ciw kamienicy Wodzickich, twarzą ku wojsku 
zwrócony.

—  „ Siało nas —  szepnął Kościuszko do ota­
czających go, — zeby pokonać dwóch wrogów, ale 
dość zawsze będzie, aby bez czci nie z g in ą ć !“

neneie E uropy  — mimowoii każdy z nas z a p y ta : 
A jakimże to cudem Czesi nas prześcignęli, jaka 
potęga stanęła im w pomoc i ua pół zniemczałą 
ludność przemieniła w karue czeskie zastępy, 
pełne narodowego poczucia, co rozbudziło w wy 
ziębionych sercach głęboko ukrytą miłość ojczystej 
ziemi, która zapłonęła silnym ogniem, ogarniając 
swojem ciepłem coraz szersze kręgi społeczeń­
s tw a ?  Co podtrzymywało ducha i pozwoliło nie­
licznemu gronu czeskich patryotów tchnąć n a ­
rodową myśl w serce czeskiego ludu, wywołać 
reakry* *, kiórej wyłoniła się czeska idea naro 
do»a, która znowu obejmując coraz szersze w ar­
stwy społeczeństwa zawładnęła w końcu całym 
narodem  ?

Odpowiedź ua to pytanie k r ó tk a : Bezgraniczna 
ofiarność. C z e s k i e  i n s t y t u c j e  n a r o d o w e ,  
u trzym ywane przez cały naród, przez wszystkie jego 
warstwy, z drobnych, groszowych datków, sk łada­
nych przez całe społeczeństwo czeskie od uaj 
uiższych których mieszkaniem ubogi skrom ny du ­
mek do mieszkańców bogatych pałaców.

Ta narodowa solidarność, która się obiawiła po­
tężnie ogólnem dobrowolnem opodatkowaniem ua 
cele narodowe, dopomogła otrząsnąć się z pętów 
germuuizmu, podnieść mowę swoją rodzinną i śpiew 
ojczysty do id' aln — ta uarodowa solidarność, 
której Czesi zawdzięćzaią setki mstytucy.j patryo- 
tycznych, odbudowała Czechom ojczyznę.

Ale też my i wyobrażenia nie m am y o tern 
jak  głęboko zakorzenione je s t  wśród Czechow po­
czucie obowiązków względem społeczeństwa sw e­
go, jaka skrupulatność w ofiarach na cele naro ­
dowe, jaka pilność w zbieranin składek i zdawa 
niu z lychże rachunków, jaka solidarność w p rzy ­
czynianiu się do ogólnego dobra Czech nie 
czeka aż go kto wezwie do złożeuia datku ua 
jakiś wspólny cel, ou spieszy sam. ou pragnie 
ubiedz innych choćby datek jego był najmuiejszy. 
Skłsda,ą  wszyscy: biedni i bogaci, młodzi i s ta ­
rzy, kobiety i dzieci, co kto może i ile może. 
N:e ma duia nie ma zabawy, wesela, uczty, we­
sołej lub smutnej okoliczności, aby z niej Czech 
nie skorzystał i nie zebrał składek już to na M a ­
cierz szkolną, już to na iune towarzystwo, dobro 
ogólue mające na celu ua „Sokoła", na muzeum 
sakieś i t. d Śmiało możua powiedzieć, że chyba 
żadeu ,my naród uie byłby się zdobył ua tak 
heroiczny czyn jak wybudowanie powtórne w tak 
krótkim przeciągu czasu teatru praskiego po, spa 
leniu uowego. dopiero co ukończonego gmachu. 
Togo tylko Czesi mogli dokonać, naród, któremu 
pod względem ofiarności nie ma podobnego.

Samo wspom nienie Czeskiej M acierzy szkolnej 
wywołuje rumieniec dum y na twarzy Czecha, ODa 

sama jedna w przeciągu kilkunastu lat z drobnych 
ale obfitych datków wybudowała 60 kilka szkół 
ludowych, tyleż założyła ochronek, nadto cztery 
g im uazya dla k tórych wzniosła dw a gm achy  kosz 
tem przeszło stn kilkudziesiąt tysięcy złr A le też 
to praw dziwa Macierz dla Czecha, od ust sebie 
odejmuje, a- daje M acierzy, bo wie i wierzy, że^ 
ona jego narodowi zapewui byt i trwałość. Dla 
tej Macierzy przedewszystkiem obecnie sk iero­
wane są ofiary. Wszystkie gazety czeskie mają 
dla niej osobue rubryki, we wszystkich lokalach 
publicznych, piwiarniach, n-stauracyach, m leczar­
niach  i t. d. wszędzie znajduje się puszka, do 
której p łyną  datki ua cele M acierzy

Każdy Czech jest opodatkowany na cele naro­

dowe. Rozumuje sobie bowiem każdy tak : „ J  e- 
ż e l i  p ł a c ę  p o d a t e k  r z ą d o w i  t o  o i l e ż  
c h ę t n i e j  p o w i n i e n e m  s k ł a d a ć  p o d a -  
t e K d l a  m e g o  n a r o d u ,  d l a  c z e s k i e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r e g o j e s t e m  c z ł o n ­
k i e m ,  d l a  d o b r a  m o i c h  k o c h a n y c h  
C z e c h ,  k t ó r y c h  j e s t e m  d z i e c k i e m 1*. To 
zasada i przykazanie czesk1 W ieruie je też każ­
dy wypełnia z ochotą, z r a d i ś c i ą  prawdziwą i we- 
w nętrznem  zadowoleniem że się przyczynia do 
wspólnego dobra dla naród dla ojczyzny. Każdy 
Czech opodatkowuje się sam wedle możuości, w 
stosunku do swych dochodów, a nadto opodatko 
wują się dobrowolnie całe towarzystwa tak p r y ­
watne ak i publiczne.

N a poparcie powyższych słów kilka przytoczy 
my świeżych przykładów z ostatnich czasów. 
P ew ne towarzystwo prywatne ,  zbierając się raz 
w tygodniu w jednej z praskich restauracyj i skła 
dające się z osób tylko 13 zebrało w ciągu kilku 
lat w gronie swojem kilkanaście tysięcy guldenów 
na cele narodowe. Towarzystwo to prócz innych  
licznych datków i ofiar, zakup;ło dla Muzeum 
przemysłowego p. N aprs tka  olbrzymi szkielet wie­
loryba, jeden  z najwspanialszych egżemplarzy. 
znajdującyeh się w Europie, co wymagało 4000  
złr. kosztów. N a M acttrz szkolną  dało to samo 
towarzystwo prywatne 2000  zlf.

A Kółek takich większych i mnieiszych jest 
moc w Czechach

Podobnym  sposobem zebrano w domu p N a p r ­
stka na czeski dom sierot pokaźuą kwotę t r z y ­
d z i e ś c i  p i ę ć  t y s i ę c y  z ł r .

A jeżeli sięgniemy w czasy dawniejsze, to nie­
podobna uie wspom nieć o tak z w a u jm  funduszu 
Zdenki Harliczkowej, którym naród czeski w spo­
sób iście idealuy uczcił pamięć najznakomitszego 
swego publicysty Karola Harliczka ( f  1855) Zo­
stawił oo małe dziecko, córkę Zdenkę. Grono 
pań czeskich, k tórem u przewodniczyły M arya Rie- 
gerow a i A ugusta Braunerowa, urządziło 1862 
roku na rzecz przyszłego posagu Zdenki Havli- 
czkówny l o t e r y ę  n a r o d o w ą .  Sam a pani Rie- 
gerow a rozprzedała 46 .747  losów, co natura ln ie  
wymagało rozległej korespondencyi po całym 
kraju. Lecz i rezultat, jak na owe czasy, był 
świetny, bo ua posag córki czeskiego publicysty 
zebrano takim sposobem 25.7-54 złr.,  która to 
kwota później jeszcze zuaczme iię zwiększyła!

Do takich faktów kom eu ta r iy  chyba dodawać 
nie potrzeba.

Od pierwszych chwil rozbudzenia ducha naro­
dowego wśród Czechów M atica  czeska, założona 
przez patryotów, przez pół n .emal wieku podtrzy­
muje znakomicie ruch naukowej li tera tury  ojczy 
stej dzięki jedynie ofiarności społeczeństwa.

A cała ta działaluość, o której mowa. jest c h a  
r a k t e r u  c z y s t o  p r y w a t n e g o ,  poczuwa się 
do uiej w Czechach każdy uczciwy człowiek.

Obecnie wydaje Czeska M acierz szkolna  k i !- 
k a d z i  e s  ą t  t y s i ę c y  złr. c a  u trzym anie sa­
mych szkół, swoim nakładem fundowanych. To 
nie bagatela. T rzeba dobrze gospodarować, żeby 
co roku tak poważue zebrać tu uduszę. Różnych 
dlatego próbowano środków zdobycia większych 
sum. P raw ie  każdy się udawał, gdyż Czechom 
przewodniczy zawsze myśl: c e l  n a r o d o w y .  
J e d e n  ze sposobów, który na siebie szczególniej­
szą zwraca uwagę, a który M acierzy sz 'o lnej 
kolosalne przynosi korzyści, są listy i koperty naj­

rozmaitsze z em blem atam i i napisem M atica  
skolska. W ciągu kilku lat czysty dochód z tych 
listów przyniósł 20 przeszło tysięcy złr. Każdy 
bowiem Czech uważa za swój obowiązek kupować 
i pisać ua papierze z napisem M aticy.

Tak w pobieżnych słowach przedstawia się 
szeroko rozgałęziona, całe czeskie społeczeństwo 
obejmująca o r g a u i z a c y a  u a  r z e c z  p o d a ­
t k ó w  n a r o d o w y c h .

U uas w Polsce ua brak ofiarności uskarżać 
się nie możemy, ale porównywać jej z czeską 
nie sposób. Tam p ł a c ą  p o d a t e k  n a r o d o w y  
w s z y s c y ,  u u a s  g a r ś ć  z a w s z e  j e d n a  
i t a  s a m a  Lud tego jeszcze uie pojmuie, bo 
nie oświecony, a ci, k t ó r z y  n a  c z e l e  r z ą ­
d ó w  s t a ć  j e n o  p r a g n ą  d o  s o l i d a r n e j  
o l i a r n o ś c i  n a  r z e c z  p u b l i c z n e g o  d o ­
b r a  s i ę  n i e  p o c z u w a j ą .  J e s t  między nimi 
bardzo wielu, których przez całe lata w rzędzie 
ofiarodawców się nie spotyka, aui ua cele h u m a ­
nitarne, ani na cele narodowe. To g łów na i zasa­
dnicza różnica między społeczeństwem  potokiem 
a czeskiem. Nad W ełtaw ą każdy Czech je s t  Cze­
chem, na Wisłą, N iem nem  i D nieprem  nuż za­
możnych nie poczuwa się naw et do tego małego 
obowiązku współdziałania dla sp raw y  puoi.czuej. 
IstDieje wprawdzie u nas ofiarność w średnich  
warstw ach społecznych, ale brak  jej dostatecznej 
ciągłości. W pierwszej chwili zapalam y się do no­
wej sprawy, ale po uiejakim czasie słom.any 
ogień zapału gaśnie.

Nie ofiarność chwilowa, choćby nawet bardzo 
obfita, p rzeprow adza i dokonywa wielkie dzieła 
ale stała i mrowczo skrzętna, choćby drobnem i 
objawiająca się datkami

Taką  ofiarnością chlubi się naród  czeski i jej 
zawdzięcza swą siłę i odrodzenie. Takiej ofiarno­
ści potrzeba narodowi polskiemu, zorganizowanej, 
cały obejmującej ogół.

Myśl ogólnego, na wzór Czechów, narodowego 
opodatkowania, powinna się u nas przyjąć, jeżeli 
kiedy, lo w szczególności w zbliżającą się 100-le- 
tnią rocznicę drugiego rozbioru Polski.

iB rassoM B D cra J o v e j  B i W .
W ie d e ń ,  2V p a fd r trn ik a .

(§) W ybór dra  K ronaw etlera  Da posła do R a­
dy państw a pobudził tutejszych chrześcijańsko- 
socyalnych antisemitów do nadzwyczajnej ru ­
chliwości. W  zeszłym też tygodm n odbywali om 
prawie codziennie zgrom adzenia wyborcze w roz­
maitych dzielnicach miasta, a wszędzie w ystępo­
wał na  p ierwszym  planie jako mówca dr. Lueger. 
P rzyznać trzeba, iż ag i tac ja ,  jaką anttoemici ro z ­
winęli w Wiedniu, jest ze wszech m ia r  podzi- 
wienia godną. N a licznych ich zgrom adzeniach 
zawsze są sale p rzepełn ione ,  a słuchacze takim 
przejęci zapa łam , iż, jak mówią, poszliby nawet 
w ogień za swoim orzewódcą dr. Luegerem . 
Ruch antisemicki w WiedDin rozwija się ciągle, 
a jeżeli „w olnom yślne"  wiedeńskie dzienniki za­
pewniają. iż on się zmniejsza i przepowiadają bli­
ski jego koniec, to niezawodnie nie piszą one p ra ­
wdy. Znaczna większość wyborców wiedeńskich 
prawie We wszystkich przedmiejskich dzielnicach

jest silnie autisemicką a jeśli zważymy, że okręg 
wyborczy Schneidera  obejmuje pięć dzielnic (S em - 
m ering  Meidliug, Peuziug. Rudolfsheim i Ffinf- 
haus), zaś okręg wyborczy L ie c h te n u w n a  cztery 
dzielnice (Ottakring, Hernals, W ahring  i Dóbliug), 
i że te dwa okręgi wyborcze liczą obecnie około 
700 .000  ludności, podczas kiedy dawniejsze d z id -  
nice W iednia , mające po 50.000  do 80 000  lu d ­
ności wybierają każda dzieluica pc jednym pośle, 
a śródmieście z 70.000 mieszkańców wybiera aż 
czterech posłów to z tego zestawienia m ianow i­
cie. iż na czternaście wiedeńskich m andatów  po­
selskich auttoemici zdobyli siedm, wynika og rom ­
na ich przewaga pomiędzy wyborcami wiedeń­
skimi. S tronnictwo liberalne ma właściwie tylko 
dw a pew ne okręgi wyborcze w W ie d u iu : ś ró d ­
mieście i Leopoldstadt,  a więc tylko pięć m a n ­
datów posetokich , ua które liczyć może bezw a­
runkowo, ponieważ trzecia (Landstrasse)  i dzie­
wiąta (A lse rg rund )  dzieln ica , gdzie przy os ta­
tn ich wyborach tylko w skutek przypadkowych 
korzystnycn okoliczności zwyciężyli kandydaci 
„wolnomyślni", bardzo łatwo dostać się może 
w ręce antisemitów A dodać trzeba iż w ied e ń ­
scy antisemici nie ograniczają swojej agitacyi na 
sam Wiedeń, lecz rozciągają ją niemal na w szy ­
stkie kraje koronne. S chneider  stał się istnym 
commi8-voyageurcm  swojego stronnic tw a. W cią­
gu la ta  bowiem przedsiębrał podróże agitacyjne 
po Dolnej i Górnej Austryi był w Karyntyi, T y ­
rolu. Styryi Dalmacyi i w Czechach, a  tak samo 
podróżowali dla celów s tronn ic tw a: L ueger.  L iech­
tenstein  G essm ann  i Schlesinger.  W iedeńscy anti- 
Bemici usiłują teraz pozbyć się barwy wiedeńsko- 
miejscowej, p.~agnąc stać się s tronn ic tw em  poli- 
tycznem w ogólniejszem tego słowa znaczeniu. 
Dlatego szukają oni sprzymierzeuców nietylko 
w poszczególnych niemieckich krajach koronnych 
lecz także i pom iędzy nieniemieckiemi narodow o­
ściami Mają oni też swój odrębny program  po li­
tyczny. Nie zastanawiając się bliżej nad ich ant.- 
żydowskiemi i gospoda rcze in  dążnościami, podno­
sim y z ich p ro g ram n  mianowicie dw a ważne 
pu n k ta :  rn p e łn e  rów noupraw nien ie  narodowe i 
zrzeszenie A us try i ,  przyczem oni zajmują ró­
wnocześnie wrogie dualizmowi stanowisko. Dr. Lue- 
geu zapowiedział już też walkę przeerwko W ę­
grom , ob iecu jąc , iż będzie ją  prowadził ene igi-  
cznie i wytrwale. W prawdzie chwilowo jesl to 
tylko przeciwko W ęgrom  burzą w szklance w o ­
dy. nie mniej przeto je i t  ona charak terystycznym  
objawem chwili, jak cały tutejszy ruch antisemicki. 
S tronnictwo liberalne pokłada wielkie nadzieje 
w drze Kronaw etterze, że jemu u a a  się ten  ruch 
zabić. Go do m nie  bardzo wątpię. Zresztą zoba­
czymy. O Smólski.

P o z n a ń ,  27 października.
( W sprawie Z jazdu praw ników  i ekonomistów 
polskich w  Poznaniu.  —  N ow a w rzaw a anti- 
polska i  milczenie niemieckiej p rasy  poznańskiej.

Projekt wojikowy a K olo  polskie).
(? )  ^  pierwszych miesiącach roku przyszłego 

m a się odbyć w Pozr.aniu Zjazd praw ników  i 
ekonomistów polskich. N a  odbytej n iedawno temu 
poufnej naradzie osób z pośród wybitniejszej in ­
te l igenc j i  prawniczej w W ierzenicy u hr.  A ngu- 
s ta  Cieszkowskiego znaczną większością głoBÓw 
postanowiono ostatecznie Zjazd w początku roku

Obok s ta l i : genera ł  Wodzicki, poseł Linowski, 
ks. Dmuehowski, kasztelan Dembowski i sztab 
w ojskow y: nad szeregami powiewały sztandary, 
w około t łum y zgromadzonego ludu.

Uderzono w bębny, nastąpiia cisza, wsrod któ­
rej odczytał Linowski „ A k t  p o w s t a n i a  o b y ­
w a  t e 1 ó w w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o " .  
Po wyliczeniu krzywd i zdrad Moskali i P ru sa ­
ków ogłasza ten ak t:  „Uwolnienie Polski od ob­
cego żołnierza, przywrócenie i zabezpieczenie ca­
łości jej granic, wytępienie wszelkiej przemocy i 
uziirpacyi, tak obcej, jak i domowej, ugruntowauie 
wolności narodowej i niepodległości Rzeczypospo­
litej ; ten je s t  cel święty powstania naszego'*. 
„Najwyższym i jedynym naczelnikiem obrany T a ­
deusz Kościuszko, az do czasu, kiedy kraj polski 
od obcego żołnierza oswobodzony i < ałośe jego 
granic zabezpieczona nie zostanie".

Następnie  złożyli oficerowie wobec Kościuszki, 
a żołnierze wobec oficerów przysięgę, lud zaś w 
koło zgromadzony, jakby na komendę wzniósł 
ręce w górę, powtarzając przysięgę 7. zapałem.

W zruszony Kościuszko wyciągnął rękę ku nie­
bu i powtarzał rotę, odczytywaną przez Linow- 
skiego: — „ J a  Tadesz Kościuszko, przysięgam w 
obliczu Boga narodowi polskiemu, iż powierzonej 
mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, 
lecz jedynie jej dla obrony całości granic, odzy­
skania sainowladności narodu i ugruntow ania  j»o- 
wszechnej wolności używać będę. Tak mi Panie 
Boże dopomóż i niewinna męka Syna .Jego!**

Zabrzmiały bębny, wojsko w defiladzie ruszyło 
do kościoła P anny  Maryi ua nabożeństwo wśród 
okrzyków: „Niech żyje Polska!'* „Niech żyje Ko­
ściuszko!" —  a Naczelnik wraz z sztabem wszedł 
na ratusz dla podpisania aktu niepodległości.

Tylnem i drzwiami wszedł' i zastraszony Lichoc­
ki ua ratusz, gdzie zastał taki tłok i ścisk oby­
wateli, młodzieży, kobiet, iż ani magistratowi z 
poselstwa swego relacyi uczyń ć. ani na spotyka­
jące go afrau ta  nie mógł odpowiedzieć.

Młodzież postrojona w ban doi ety z różneini 
napisami i sylwetkami; na przykład Onufry Dzia- 
aotty prezentował się w bandolecie z n a p i s e m :

W o l n o ś ć  l u b  Ś m i e r ć !  drugi z napisami: 
R ó w n o ś ć .  W o l n o ś ć !  t r z e c i : J u d  u o ś ć  i 
N i e p o d l e g ł o ś ć !  czw ar ty : V i r a t K o !  c i u s z- 
k o ! a d a le j : Z a  p r a w a i w o l n o ś ć !  Z a K tr a- 
k ó w  i O j c z y z n ę !  A wszyscy przechadzali się,
0 prezydenta pocierali, potrącali, a w oczy mu 
zag ląda li , do uszów poszeptyw ali : — Gilotyny 
na prezydenta!  —  Oj! będzie tu inaczej! w ykrzy­
kiwali, a inni —  Kościuszku z nam i!  radowali 
się.

„Zgoła powróciwszy na ratusz, lud, a osobli­
wiej młodzież, właśnie jak nie krakowską, ule 
paryską, francuską —  mówi Lichocki — zastałem, 
wiele od nich cierpiałem i na przyzwoito mi m ie j­
sce prezydenckie docisnąć się nie m og łem " .

Wkrótce po odebraniu przysięgi od batalionów 
nadszedł Kościuszko z Wodzickim, z wielu ofice­
rami i t łum em  ludu.

Powitano go okrzykami radości i wesela. A gdy 
się uspokoili zgromadzeni, rzekł Kościuszko do­
nośnym  g łosem : „Mości panowie! W obronie 
Ojczyzny r ó w n o ś ć  u m n i e  p o p ł a c a ,  i d l a  
t e g o  t a k  ż y d ,  c h ł o j i ,  s z l a c h c i c ,  k s i ą d z
1 m i e s z c z a n i n  r ó w n e g o  s ą  u m n i e  s z a -  
c u  n k u ,  który od wielu wezwany i zaproszony 
od różnych obywateli i magnatów listami, w dzi- 
siejszein dziele mam czynić usługę W Panoin . Nie 
będę ja  tu nikogo wzywał do przysięgi,  bo ten 
interes równie jest  tak moim jak V. Panów iute- 
resem wspólnym. Niech lnic Pan szambelan Li­
nowski odczyta akt iusurrekcyi naszego narodu!"

•Jakoż głośno odczyta! go 1 inowski. I znowu 
z tysięcy piersi wzniósł się okrzyk radości, ą? 
mury gm achu zadrżały. Rzucano się nawzajem 
w ramiona, ściskano i talowano.

Pan  Żukowski, patron miejski krakowski, zażą­
dał następnie w imieniu swojem i licznego g r o ­
na obywateli, iżby por tre t  Stanis ława Augusta 
króla polskiego, z izbv magistratu, w której akt 
powstania został odczulany, wyrzucono. Tenże 
sam pan Żukowski silnym głosem nalegał, iżby 
akt insurrekcyi był od przytomnych osób p o d p i­
sywanym. Jakoż ochoczych kilka osób, iako to : 
kasztelan Dembowski, Dzianoty, Daszkiewicz, Ku-

czerowicz, radcy miejscy 1 inni, którzy bliżej sto­
łu  stali, podpisywać poczęli. Podpisał także Li- 
cliocki lubo niechętnie.

Następnie udał się Kościuszko do kościoła P a n ­
ny Maryi, tam wstąpił na przygotowane przed 
cyborium podniesienie i powtórzył przysięgę na­
rodowi. Do tej chwili odnosi się wiersz Mickie­
wicza w P anu  T a d e u s z u :

„'] u Kościuszko w czamarze krakowskiej,  z oczyma 
Podniesionem i w niebo, miecz oburącz trzyma. 
Takim był, gdy przysięgał na stopniach ołtarzów 
Że tym mieczem wypędzi z Polski trzech moearzów 
Albo sam na nim padnie".

W  kościele słychać było łkanie kobiet i starców...
Z zapałem zarządzono składkę na potrzeby ojj 

czyzny, a w pierwszym zaraz dniu w płynęły  na­
stępujące ofiary : -Tózef Borowski płó tna łokci bOO, 
bydła sztuk 10. Tadeusz Ozacki i U rszula D em ­
bińska koni do arinat 7. Duninowa starościna Za­
torska koni do arm at 4. Ignacy  Grobel kling do 
pałaszów 210. Konstancya Sobieniowska koszul 
24. Dembiński parę koni z zaprzęgiem do armat. 
Szaniawski starosta do arm at koni 4. Jacek Klu 
szewski 4 konie z zupełnym  rynsztunkiem  na 
czterech lmizi konnych Felic jan  Mieroszewski 
koni parę. W incenty Kowalski siodeł 4 z cza- 
|irakami i o l s t r a m i ; piątą bez czapraka, ładownic 
6, pasów do karabinów 4. M ichał Sołfyk koni 4 
z z‘aprzęgiein. Jo rdan  J a n  koni parę do armat. 
Rudnicka koni parę z zaprzęgiem. M agdalena 
AYadowska pistoletów sztuk 36. munsztuków 5, 
s rzeiniou 4. Zielińska lowczyna koni 4. płótna 
łokci 400. Hr. Tomasz Byszyński pszenicy korcy 
20. Pewien obywatel koni parę z zaprzęgiem. 
Andrzej R otterm und wódki garncy  200 i dwie 
krowy. Gaudenty Wilkoszewski konia. Józei Wie- 
lowięjski na dziesięciu infant“ rzystów mundury, 
koszul 20, karabinów 11. pałaszy 11 pautron- 
tarzy 11, peudentów 11. tornistrów 10 i parę 
koni do armac. Antoni Ciepielowski parę wołów 
i korcy żyta 10. Załuska starościna prochu ka­
mieni 3. Zieliński kasztelan koni parę do arm at 
z zaprzęgiem. J a n  K rom er siana fur 6. Aleksan

der hr. Szem bek parę koni do a rm at z zajirzę- 
giem. Filipowscy bieliznę na (szarpie). Józef  Ole­
chowski sufragan krakowski koni 4 z zaprzęgiem. 
Klasztór P P .  Norbertanek  na Zwierzyńcu bielizny 
na flejtuchy sztuk 52. Opat Wodzicki koni parę 
z zaprzęgiem. Je rzy  Ożarowski koni parę do a r ­
mat z zaprzęgiem. Grzegórz Bogusz parę pisto­
letów. Woje,ech Liśkiewicz patrontaszów 12. Ha- 
seląuist 4 pudełka sreb rne  i srebra  drylowanego 
łutów 16. Ignacy \t olański ołowiu funtów 400. 
Urszula Morska zip. 100 i p łó tna  łokci 130. 
Joachim Morsztyn koni parę z zaprzęgiem do 
armat.  Jozef  Jo rd an  kom koni parę z zaprzęgiem 
do armat. Ja n  Pałusiński sztuciec 1, berdysz 
i ołowiu kamień, 2. Jó z e f  Szymański karabelę 
jedne. Walewski generał' ładownicę srebrną,  sztu- 
ciee i parę pistoletów. Michał F ilipowski złp. 180. 
Andrzej Kapostas kos 5.000. Jó z e f  H eitzinger 
kos 1.000. J a n  Sołtyk koni 3 z zaprzęgiem 
owsa korcy 50. siana fur 10. W inzenty  Dem biń-’ 
ski płótna łokci 300, pistoletów dwie pary. Ksiem 
klasztoru Zwierzynieckiego arm atek  dwie, moź­
dzierzy dwa i szmigownie 7. Gabryel Taszycki 
dwie wazy s reb rne  z blatami. 10 półmisków sre­
brnych. dwie tace s reb rn e ,  4 miseczki srebrne 
dwie pary lichtarzy s rebrnych  i parę >mbryków 
s re b rn y c h :  w złocie sztuk dukatów 70 monetą 
480  złp. Tadeusz Chwalibóg zegarek złoty z ł a ń ­
cuszkiem. Maciej i M aryanna  Barszczowie żelaza 
starego funtów 200, pudło szarpi i octu beczek 
dwie. Krauzowa pakiet flejtuchów. Ignacy Trze 
biński parę koni z chomątami. Oraszowska puł­
kownikowa dwie baryłki prochu i płótna sztuk 
4 Tomasz Gorayski koni 4 z zaprzęgiem do ar­
mat i z weszczyk ein z płacą do końca wojny. 
M agdalena Wadowska ołowiu funtów 64. Józef  
Mirosza wski dukatów 10. W incenty Trembecki 
wolu i szkopów 6. Filip Cichocki szablę w s r e ­
bro opraw ną sztuciec tuzyą pałasz, parę j isto- 
letów. siodło i 12 czerwonych złotych. Żona te­
goż sztukę, płótna. Augustyn Lipiński parę koni 
po armat z zaprzęgiem. Cech piekarski krakowski 
bęben P io tr  Parysot pałaszów dwa karabel a wie. 
Cech kramarski bębeu jeden . Pomijam cały sze-
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przyszłego urządzić, czyniąc tem zadość honoro 
w em u zobowiązaniu się Poznania prz>z swych 
reprezentantów  na ostatnim Zjeździe prawników 
i ekonomistów, odbytym we Lwowie. Pomiędzy 
naszymi prawnikam i adwokatami znajduje się 
obecnie wiele tchórzów politycznych, których 
wiernie wspierają różne Domaraty i Radłowscy 
ci mocno się opierali projektowi urządzenia Zjaz­
du w Poznaniu ze względów politycznych Z n a ­
czna większość zebranych  na poufnej naradzie mę 
żów, nie chciała ściągnąć na stol.cę Wielkopol 
ski niehonoru, jaki byłby na nią spadł w razie 
odwówienia gościnności zaproszonemu według 
wszplkiej formy Zjazdowi i wykazując koniecz 
ność urządzenia Zjazdu, od słow przyszło zaraz 
do czynu, wybierając zaraz komitet lokalny Zjaz­
du, na którego czele stanął sędziwy prezes T o ­
warzystwa Przyjaciół nauk p. hrab ia  Cieszkow­
ski.

Mniejszość opozycyjna nie mogąc nic przeciw 
temu uczynić, s ta ra  się teraz post festum  para li­
żować pomyślny przebieg  tej spraw y. Mnieiszość 
ta  znalazła zaraz gorącego poplecznika swych 
planów w K uryerze Poznańskim , który zadając 
kłam prawdzie nie wahał się puścić w świat 
twierdzenia, że większość prawników pozuańskich 
je s t  Zjazdowi nieprzychylną i że większość ta 
gtosowała przeciw Zjazdowi. A le to są chyba żar 
ty, gdyż jak mogła rzekoma mniejszość przystępo­
wać do przeprowadzenia Zjazdu i wyboru ko m i­
tetu lokalnego. Była wprawdzie opozycya przeciw 
Zjazdowi, ale ta opozycya, jak f a k t a  uczą, zna­
lazła się w mniejszości. Pan Radłowski poznański, 
także jeden z przeciwników Z:azdu, ma w Ga- 
z  c it Toruńskiej ze względów, o których tu nie 
będę się rozpisywał, usłużny organ do wszzelkich 
swych „politycznych" elukubracyi. T en  więc stara  
się wykazać niebezpieczeństwo, jakie w sobie ma 
zawierać Zjazd projektowany. P an  Radłowoki. który 
po sw em  fiasku radłowskiem i Dankowem powinien 
raczej wszystko inne robić, aniżeli bawić się 
w politykę i bałamucić opinię publiczną, boi się 
bardzo zarzutów niemieckich iż Zjazd prawników 
i ekonomistów polskich mniej ma na oku cele 
naukcwe, Lik raczej cele polityczne i że nie ino 
gąc takich zarzutów odeprzeć powinniśm y „ma 
jąc ważniejsze in teresa na względzie i frazesów 
takich unikać" .

Dalej odmawia poznański korespondent Gaze­
ty Toruńskiej zjazdom takim właściwego znaczę 
nia n a u k o w e g o  i uważa, że g łów nym  ich ce 
lem j e s t  przejażdżka przyjemna, gawęda przygo 
dna i fes tyny“ .

Zjazdy takie, to zdaniem jego „zabawka koszio 
wna, niewłaściwa i luksusowa a tu nam przpde- 
wszystkiem brak przejęcia się e l e m e u t a r n e  
m i z»sadami pracy, oszczędności i solidarunś ii, 
tego powszedniego ch leba wykształcenia ekonomi 
cznego. Kołacze .wysokiej w iedzv“ całkiem nam 
tu na uic przydać się nie m o g ą1-.

Ze mniej rozumni wzięli jeduak w tej sprawie 
górę. pociesza się pan Radłowski dowi ipnie zwro­
tem bardzo licho tutaj p rzy s to so w a n y m : vicirix  
causa D hs p la cu ti —  std  victa C atoni!

Przytoczyłem tutaj umyślnie dosłownie tych 
ciekawych i sm u tnych  zarazem zdań kilka z ela­
boratu pana Radłowskiego, zamieszczonego w Gro­
zicie Toruńskicj i wcale nie myślę z mądremi 
temi zdaniam. wdawać się w polemikę Zjazd w 
każdym razie odbędzie się w Poznaniu a potrze 
bnym jest ou nam właśnie tem więcej ażeby 
przyczyn’! się do zapełnienia w uas „braku p rze­
jęcia się elem entarnem i zasadami pracy, oszczę 
dności i — solidarności", których to zasad bar 
dzo wielu ludziom u uas niedostaje, a wcale nie 
dostaie grabarzowi Radłowa i prowadzonej prze 
zeń instytncyi. Społeczeństwo polskie nie może 
c a ł e  ratować swej b itdy  funduszami komisyi ko- 
lonizacyjnej i dla tego rady i wskazówki zjazdu 
prawników i ekonomistów bardzo a bardzo mogą 
mu się przydać, nawet skorzystać z nich mogą 
Domaraty, Radłowscy i Kuryery !

Czytaliście zapewne nam iętną napaść bismar 
kowskiego organu Leipz>ger N<ueste Nach*., skie­
rowaną przeciw naszemu żywiołowi, który p rze­
wyższył wszystko co dotąd w obozie niemieckim 
na uas napisano. Z każdego słowa i zdania tego 
rabulistyeznego artykułu  przebrzmiewało dzikie

reg nazwisk różnych ludzi, którzy spieszył, z dro- 
luiiejszemi darami.

Dla Kościuszki dzień 24 marca 17f>4 roku l*yl 
dniem żmudnej pracy. Biegały z jego kwatery 
sztafety na wszystkie strony, roznosząc lozkazy 
dla wojska, odezwy zagrzewające obywateli do 
walki: koresponde ncye organizującą nowe wła­
dze.

Wojnę wydano Rosyi i Prusom , zalewającym 
jeszi-ze nawet tę część Polski, którą po drugim 
rozbiorze Polakom zos'awili. Au.-trya w drugim  
podziale nie brała  udziału, więc też Kościuszko 
nie wystąpił  przeciw niej, lecz natychmiast wy­
słał kapitana O s i e l s k i e g o ,  do kom enderują­
cego wojskiem austryackiem w sąsiednim Podgórzu 
kajutami W e b e r a  z pismom „iżby zalecił wszy­
stkim komendom i urzędom, aby granice państw 
ee.-ar.skich szanowali,  a b y  we wszyskim w z g l ę ­
dzie, jak dla przyjaznych sobie ludów przystoi, 
zgoda i najlepsza harm onią  zachowywaną była".

Skutkiem tej deklaracyi kom endant au.stryarki. 
który na podstawie wieści sądził, że powstanie 
i przeciw . Austryi jusł wymierzone, kazał wypu­
ście osoby zatrzymane w Podgórzu, jako jeńców, i 
odtąd, aż do chwili, kiedy losy powstania chwiać 
się poczęły, Austrya zachowywała neutralność.

Po podpisaniu aktu niepodległości wrócił p re­
zydent do domu w wielkiej turbacyi pełniąc 
tymczasowo obowiązki dniem i nocą, wydając 
paszporty do przejścia bram miejskich rozmaitym 
osobom, które Kościuszko wysyłał w rozmaite 
strony w interesach i na zpiegi.

Kościuszko zajął Szarą kamienicę na główną 
kwaterę.

Dnia 23 marca 1794 roku to jest nazajutrz po 
opisanych wyżej zdarzeniai-h złożył Kościuszko 
kmnisyę porządkową dla województwa krakow­
skiego, w której skład w esz l i : Stefan De m bowski, 
kasztelan ezchowski, Ignacy  Dembiński, chorąży 
I.-raków ski. Jó z e f  Jordan. Andrzej Śląski, S tani­
sław Mieroszewski, Wojciech Lihowskj Piotr  
Bernoer, Ks. Józef Bogucicki. I\s. Teodor Sołtyk, 
Ks. W iucenty Łańcucki, J a n  Śniadecki, Franci- 
szel. Schaidt, Feliks  Radwański, Józef  Czech,

h a s ło : A usrotten  i przyznanie się, że to było 
ideałem Bismarka, a który to ideał zblauł za rzą­
dów Capriviego. Patryo tyczna  p rasa  tutejsza nale­
żytą dała  odprawę inspira torom artykułu, cha ra ­
kterystycznym  jest jednak  taktem że wychodząca 
na obszarach polskich prasa niemiecka, zupełnie 
a r tykuł ten krzyżacki i odpowiedzi prasy polskiej 
przemilczała suać dla tego że zbyt jawnie odsło­
niła właściwe cele cywilizacyjnej działalności N ie ­
miec w ziemiach polskich.

Nowy projekt wojskowy, przedwcześnie ogło­
szony przez K oln Z tg  światu, budzi dzisiaj i u 
nas pow szechne  zajęcie. Co do stanowiska Koła 
polskiego w parlamencie wobec projektu doiąd 
w prasie naszej panuje milczenie ogranicza się 
ona na s treszczeń u głosów różnych odcieni poli­
tycznych prasy niemiecki*-,). Zdaje się jednak, że 
Koło polskie głosować będzie za projektem w na­
dziei „wytargowania czegoś" od rządu czego, sa­
mo jeszcze uie wie.

Oby się znowu nie przeliczyło. Dla iuformaeyi 
zaznaczę, że w p a r l a m e n t a r n e m  Kole poi 
skiem rej wodzą ugodowcy z p. Kościelskim na 
czele !

W ydział krajowy o emigracyi ludu.

Em igracya  ludu wiejskiego z nadgranicznych 
powiatów wschodniej części kraju do Rosyi, spo­
wodowała Wydział krajowy do przeprowadzenia 
badań, tak co do rozmiarów, jako też co do po­
wodów ruchu emigracyjnego.

Wydział krajowy wystosował mianowicie do W y ­
działów powiatowych w Brodach, Borszczowie, 
Husiatyme, Skalacie, Zaleszczykach i Zbarażu pi­
smo. w którem podnosi, że dopóni emigracya 
włościan z uadgraniczuych powiatów (iaiieyi do 
sąsiednich guberuij  państw a rosyjskiego ogram 
czała się na nieliczne gmiuy w dwóch powiatach, 
można było poczytywać ją za iukaluy objaw le k ­
komyślności ludu, pozbawiony ogółu go zuaj 
czeuia i pozostawić władzom państwowym  wy­
krycie i poskromienie agitacyi, ubrachowanej na 
tradycyjną łatwowierność włościan naszych.

Gdy po krótkim stosunkowo czasie wychodźcy 
galicyjscy, doznawszy niezbyt zachęcającego w 
państwie rosyjskiem przyjęcia, zaczęli gromad uie 
do swych ognisk rodzm uyeh  powracać, zdawało 
się. że ten sm utny  epizod w życiu  społeczeństwa 
naszego już się uia ku końcowi; dlatego uie stał 
się on przedm iotem  wyczerpuiącej rozprawy w 
Sejm ie podczas ostatniej sesyi, a Wydział krajo 
wy uważał za stosowne żadnej akcyi, uieiylko 
represyjnej lub prewencyjnej rządowi uie dora 
d /ać ,  ale nawet informacyjnej w tym przedm io­
cie na razie me rozpoczyuać.

W ostatnich tygodniach wszakże postać rzeczy 
znacznie s ę zmieniła. Em igracya włościau do 
państw a rosyjskiego nietyiko me ustała, ale p r z e ­
ciwnie, o g a r n ę ł a  c a ł e  p o g r a n i c z e  g u  
b e r n i i  p o d o l s k i e j  i większą część pogran i­
cza gubera ii  w o ł y ń s k i e j .  Włościanie em g r a ­
jący w z n a c z n i e  j u ż  m n i e j s z e j  c z ę ś c i  
w r a c a  j ą ,  a w przeważnej większości udają się 
w g ł ą b  c e s a r s r w a  rosyjskiego. Dzieuuiki po 
ważue donoszą o grom aduem  p r z e c h o d ź e -  
u i u włościan galicyjskich na s c b y z m ę.

Wobec tycn świeżych faktów, truduo  się ob ro ­
nić od wrażeuia że m am y do czynienia me z 
ruchem  lokalnym i przemijającym, jak się zrazu 
wydawało, ale z objawem s p o ł e c z n y m  p i e r ­
w s z o r z ę d n e j  d o n i o s ł o ś c i ,  którego przy­
czyna tkwi głębiej, mż zdawać się m oże: w e 
k o u o m i c z u y c h  w a r u n k a c h  b y t u  w ł o  
ś c i a n  n a s z y c h ,  a bezpośredni powód leży w 
s tarannie zorganizowane! i systematycznie prowa 
dzonej agitacyi, której źródła i sprężyn można 
się domyślfć , ale nie można dotychczas za w y­
kryte uważać.

Wydział krajowy poczytuje przeto za swój obo­
wiązek wyjść z dotychczas zachowywanej rezer­
wy i wzywa Wydziały powiatowe, w których o 
orębie emigracya włościan się pojawiła, aby zba­
dały za pośrednictwem  zwierzchności gm innych , 
a w razie potrzeby i upatrzonych sp e c ja ln ie  na

Józef  Sołtykiewicz, S ebas t ian  De.mbow ski. Teodor 
Dembowski, Kasper Meciszcwski, F ryderyk Klose 
i Ludwik Przanowski.

Komi&ya rozpoczęła swoje urzędowanie w ka­
ni'e n iej zwanej p o d  W a g ą  i tegoż dnia naka­
zała prezydentowi wraz z magistratem wykonać 
jirzysięgę na wierność komisyi i insurrokoyi. Kie­
dy p. Lichocki przysięgał, pan Slaski z tyłu za 
mm przystawił sobie stołek i stojąc na nim na­
chylony nad prezydentem  podsłuchiwał,  czyli 
słowa przysięgi dobitni*- wymawia.

Następnie zarządziła komisya rewizyę u Kas- 
parego i Lichockiego, mając ich w podejrzeniu, 
że utrzymują stosunki z Moskalami, ale podej­
rzani wyszli bez skazy, a Lichocki otrzym ał na­
zajutrz następujące p ism o: „Z relacyi J .  W. ko- 
.misarzów, do przejrzenia papierów w domu szla­
chetnym  Jmei pauów Lichockiego teraźniejszego 
p rezydenta miasta i Kasparego dyrektora poezt- 
aintu krakowskiego delegowanych, przekonawszy 
się, iż żadue podejrzenie na pomieuionycli oby- 
watelow padać nie może, daję onymże świadec­
two nieposzlakowanej dotąd wierności narodowi. 
Dan na sesyi komisyi porządkowej dnia 30 m ar­
ca 1794 roku .1. Dembiński, komisarz pn-zydn-
.iącj “•

Lichocki, jak sam przyznaje, non tam, libenter, 
quam reverenter (n ie  tyle z ochoty, ile z obawy), 
z okazyi prezentowania się milicyi miejskiej, zło­
żył na ręce konrsy i tymczasową ofiarę z broni 
swojej, zapisując jako d a r : szablę całą w srebro 
opraw ną suto, szablę wyzłacaua, karabelę sreb rną  
suto wyzfac-aną, dwie tureckie fuzye, je d en  kur­
kowy sztuciec s reb rem  nabijany, pałasz stalowy 
suty z klingą turecką i fu rdym entem , parę pisto 
letów i 12 dukatów na zwerbowanie dwóch lu­
dzi do milicyi miejskiej.

Pani zaś Lichocka ofiarowała 0 dukatów, sz tu­
kę płótna, siodło i cały rynsztunek na konia dla 
jednego  żołnierza

(C. d. n.)
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ten cel mężów zaufania, jakie przyczyny e k o n o ­
m i c z n e j ,  s o c y a l n e j  lub p o l i t y c z n e j  na 
tury sm utne  te zjawiska wywołały i wciąż wy 
w ołuią?

Odpowiadając na powyższe pytanie, mają W y­
działy powiatowe szczególnie wyświecić: czy e 
migracya ogranicza się na  proletaryat rolniczy, 
czy też ogarnia także i posiadającą warstwę lu ­
dności wiejskiej ? —  czy wychodźcy opuszczają 
kraj z rodzinami, sprzedaw szy swe mienie, czy 
też sami z zamiarem pow ro tu?  —  jakie czynn i­
ki i z jakich pobudek nakłaniały i nakłaniają lud 
wiejski do em igracyi? — jakie doświadczenia 
zrobili w Rosyi ci, którzy s tamtąd wrócili?  itp.

Sprawozdanie swe mają Wydziały powiatowe 
zakończyć wuioskami co do środków zaradczych 
i przedłożyć je Wydziałowi krajowemu w możli­
wie krótkim czasie, tak ażeby tenże był w m o ­
żności, po zestawieniu poszczególnych sprawo 
zdań, wysnuć z nich swe wnioski, a ewentualnie 
przedsięwziąć kroki ku uchyleniu n iebezpieczeń­
stwa nietyiko przed ponow nem zgromadzeniem 
Sejmu krajowego lecz jeszcze przed upływ em  t e ­
gorocznej sesyi Rady państwa.

Tej samej treści pismo wystosował Wydział 
krajowy również do posłów sejmowych i Rady 
państwa, wybranych ' z większej i mniejszej w ła­
sności powiatów, w których objawia się ruch  e- 
migracyjny

Jednorazowa nauka w szkole ludowej.
(Dokończenie)

Rozważmy teraz, jakie okoliczności p rzem aw ia­
ją korzystnie za zaprowadzeniem jednorazowej 
nauki przedpołudniowej, aby uwzględnione zo­
stały warunki, wpływające na poprawę stauu zdro­
wotnego młodzieży szkolnej.

Jeżeli uczniowie ze szkoły powrócą z niższych 
klas o godz. 11, z wyższych zaś o godzinie 12 
w południe, natenczas uie zatrzymają się na ulicy, 
a le  jak  najspieszniej podążą do domu, aby za­
spokoić g łodem zaostrzony apetyt a po obiedzie, 
kióry w gronie całej rodziny spożyją będą mo­
gli odpowiednio wypocząć i należycie strawić spo ­
żyte jedzenie, co s'ę n iepomiernie przyczyni do 
pi dniesienia ogólnej zdrowotności dzieci.

W mniej zamożnych domach, gdzie ojciec 
utrzymuje rodzinę z dochodów niestałych p rzy ­
padkowych, lub z zarobku dziennego, przeważnie 
przystawić można na obiad dopiero koło po­
łudnia i dlatego wielka liczba dzieci z niższych 
warstw pochodząca, w zimowej porze przybywa 
na naukę po południu bez obiadu, nie mogąc do­
czekać się go przed godziną 2, a spożywa go 
dopiero po nauce szkolnej kiedy potrawy już są 
przestałe i nie świeże, na czera znowu cierpi ich 
' tan  zdrowotny. Dzieci, daleko od szkoły m ie ­
szkające, ’ak wiadomo w porze zimowej pozo­
stają w szkole, a nawet często na ulicy, nie spo­
żywając żadnej ciepłej strawy, aż do późnego 
wieczora, kiedy wiacają do domu.

Mając całe popołudnie wolne od nauki, będą 
dzieci mogły odbywać dalsze przechadzki po za 
miasto w towarzystwie rodziców i pokrzepiać się 
świeżem powśetriem, co jeat taa wskazane i po­
żądane dla dz i t r y ,  spędzającej k*lka godzin dzien­
nie w dusznem  powietrzu w szkole, lub też resztę 
dnia w mieszkaniach ponurych i ciasnych, prze 
bywającej w powietrzu stęchłem, dusznem  i nie- 
zdrowem.

Cała młodzi* ż szkolna będzie mogła w mie­
siącach letnich grom adnie  odbywać ćwiczenia w 
parku d ra  Jo rd an a  co tak zbawiennie oddziały­
wa na prawidłowy rozwój organizm u doras ta ­
jącej generacyi.

W porze zimowej można będzie zaprowadzić 
po szkołach tak użyteczną naukę zręczności (slójd) 
wdrażającą dziatwę już od wczesnej młodości do 
praktycznej pracy fizycznej a wpływającej zn a ­
komicie na  prawidłowy rozwój organizmu.

Nie należy też milczeniem pominąć tej oko­
liczności, że dziecko, zmuszone dw ukrotnie od 
być drogę z d o m a  do szkoły i napowrót, na j­
częściej oczywiście nieodpowiednio odziane, czy to 
podczas słoty lub mrozu, czyliteż w czasie zbyt­
niego skwaru — z łatwością nabawia się cho­
roby.

Posłuchajm y wreszcie, o ile słuszne są żąda­
nia rodziców, domagających się tak usilnie zapro­
wadzeni i jednorazowej nauki.

Przedewszystkiem będzie to wielka wygoda dla 
całego prowadzenia gospodarstwa i porządku d o ­
mowego. Ja k  wiadomo, znaczną część rodziców 
dziatwy naszej stanowi świat urzędniczy i ku­
piecki, który dopiero około godziny 2 w po łu ­
dnie jest  wolny od zajęcia obowiązkowego i o tym 
czasie dopiero przybywa do domu na obiad. 
Uczniowie szkół średnich  również dopiero o jej 
porze będą wolni od nauki. Tylko dziatwa uczę­
szczająca do szkół ludowych, zmuszona będzie już 
wtedy być z powrotem w szkole. Rodzice nie 
mogą zatem spożywać obiadu wspólnie z dziećmi 
młodszemi.

Ji-stto okoliczność także nie błahej wagi pod 
względem wychowawczym, jeżeli już uie mamy 
zważać na wygody domowe. Młodsze dzieci, k tó ­
re tego właśnie najbardziej potrzebują, będą p o ­
zbawione dobroczynnego wpływu opieki i powagi 
rodzicielskiej jaką nadaie obecność ojca przy 
stole, a to powoduje także rozluźnień.e obyczajów 
i węzłów między dziećmi a rodzicami.

Zamożniejsi rodzice pragną mieć dzieci po po­
łudniu  w derau, aby s ę mogły uczyć obcego ję 
zyka, którego w szkole nie uczą, gry  na sk rzy p ­
cach lub na fortepianie, wreszcie aby mogły u- 
częszczać na naukę gimnastyki do „Sokoła", 
gdyż g m u a s ty k a  w szkole ludowej udzielana jest 
niewystarczającą lub aby mogły pójść w towa­
rzystwie rodziców na przechadzkę.

Mniej zamozui rodzice, a mianowicie z klasy 
rzemieślnicze!, robotniczej haudlern lub kram ar  
s tw em  Mę. trudniącej p ragną  mieć dzieu  w do­
mu przyua |iunie | popołudniu ze względów eko 
noiniczuych i oszczędnościowych. Dla niezamoż­
nych ludzi są bowiem dzieci kapitałem, z któ 
rego mają pewien użytek. I tak: jedue zastępują 
służbę i wyręczają matkę, piastując i piluując 
młodsze rodzeństwo, za atwiając rodzicom różne 
spraw unki i posyłki, inne zastępują pomocników 
wykonując różue czynności w gospodarstwie do- 
mowem lub pomagając b e d u e m u  ojcu, rękodziel­
nikowi, w jego rzemiośle m nę wreszcie w yrę­
czają samych rodzuów  w pracy, obowiązkach

i zajęciHch. Dla tego też obecnie przym us szkol­
ny natrafia na ta* oporną niechęć ze strony b ie ­
dnej klasy ludności, która bardzo niechętnie wy 
syła dzieci z domu i to na cały dzień uie mo 
gąc z nich mieć żadnej usługi, ani korzyści w 
domu.

Przy  zaprowadzeniu jednorazowej p rzedpo łu ­
dniowej nauki będą mogły dzieci niezamożnej 
warstwy ludności nawet podczas roku szkolnego 
odbywać po części praktykę u rzemieślników w 
czasie wolnym od nauki.

Tak więc nauka teoretyczna, z zajęciem pra- 
ktycznem idąc w parze, nie będą sobie w zajem ­
nie przeszkadzały lub w pros t się wykluczały a to 
niezawodnie wpłynie bardzo dodatnio na p o p r a ­
wę stanu zdrowotnego, na polepszenie frekwen- 
cyi uczniów w szkołach naszych i usunięcie n ie ­
chęci i oporu ze strony niezamożnych rodziców, 
wobec obowiązku uczęszczania do szkoły.

Godzi się też kilka uwag uczynić, jakie to za 
sobą korzyści pociągnie dla nauczycielstwa i szkol­
nictwa wogóle.

FaKtem jest,  iż przy obecnym systemie dwura- 
zowej nauki nauczyciel jest cały dzień bez przer 
wy zajęty. Ledw ie bowiem wróci z nauki przed­
południowej, musi czemprędzej po obiedzie podą 
żyć z powrotem  do szkoły. Ze szkoły spieszy na 
lekcye prywatne, gdyż z samej pensyi w obe­
cnych w arunkach niepodobna wyżyć, a następnie 
do szkoły przemysłowej, skąd wraca około go ­
dziny dziewiątej wieczorem do domu. Tu jeszcze 
nie może wypocząć, gdyż czeka go korekta ćwi­
czeń domowych i szkolnych, pisanie wykazów i 
planów nauk miesięcznych, dzienuikow katalo­
gów i świadectw kw arta lnych obu szkół, tudzież 
przygotowanie się do lekcyi. Wobec tego oczy­
wista nietyiko fizycznie przedwcześnie się w y ­
czerpie, ale także umysłowo pracować uie po tra ­
fi, nie może zatem pracować uad dalszem kształ­
ceniem się i zamiast z duchem  czasu i postępem 
wiedzy dążyć naprzód, pozostaje w tyle co nie 
bez szkody oddziaływa na całe szkolnictwo. 
Stosunki rodzinne też bardzo wiele pozostawiają 
do życzenia w domu nauczyciela, gdyż nie ma 
on czasu wychowywać swoich dzieci, ofiarując całe 
swe życie sprawie wychowania publicznego i d la­
tego naizdoloiejszy nawet pedagog rzadko kiedy 
poszczycić się może dobrze wyehowanemi wła 
snemi dziećmi, chyba że go w tem godnie zastę­
puje żona jego. O ileż gorzej musi się p rzedsta­
wić wychowanie dzieci, których matka pełni obo­
wiązki nauczycie lk i!

Nauczyciel nie jest też nigdy w stanie brać u- 
dział w jakichś uroczystościach familijnych, nie 
może odwiedzić krew nych  ani znajomych, a tem 
raniej może u siebie kogo przyjmować, nie bywa 
na żadnych zebraniach towarzyskich i tak, żyjąc 
wśród ludzi i dla ludzi, jes t pozbawiony wszel­
kich praw  i przyjemności życia towarzyskiego, 
staje się oschłym odludkiem, stetryczały i przy­
gnębiony, co znowu niekorzystnie oddziaływa 
na szkołę jak i na własny dom rodzinny.

Zaprowadzenie nauki jednorazowej przedstawia 
także niektóre niekorzyści, jednakże względnego 
znaczenia. Zachodzi mianowicie obawa, że wobec 
obowiązującego obecnie planu nauk i zależnego 
od tegoż wymiaru gadzin, dzieci będą zmuszone 
przebywać w szkole przed południem w niższych 
klasach po 3, a w wvższych naw et do 5 godzin. 
Przedewszystkiem zauważyć wypada, że dzieci 
nie są na to, aby wyczerpały plan naukowy, lecz 
plan nauk ułożony został, aby go zastosować do 
sił i zdolności dzieci, a jeśli doświadczenie nau 
czyło, iż obecny plan zbyt przeciąża umysł dzia­
twy i niekorzystnie wpływa na normalny zdro­
wy rozwoj fizyczny i umvsłowy. to należy niepo­
trzebny balast usunąć, czas pracy dziennej skró 
cić, a m ateryał rozłożyć na dłuższy okres czasu 
aby kosztem czasu i sił fizycznych nie rozwijać 
przedwcześnie umysłu, co też Rada szkolna k r a ­
jow a w uwzględnieniu objawionego niejednokro­
tnie w czasopismach krajowych i w Sejmie ży­
czenia w najbliższym czasie przeprowadzi. M ia­
nowicie materyał naukowy będzie rozłożony na 
obowiązkowych sześć lat nauki zamiast czterech, 
wymagania co do niektórych przedmiotów zosta­
ną zredukowane, a ilość godziu nauki w poszcze­
gólnych klasach odpowiednio zeszczuploną.

Przy zaprowadzeuiu odpowiednich przestanków 
między godzinami, jak to tutejsze „Koło" nau­
czycieli szkół średnich  uchwałiło, nie będzie to 
ani uciążliwem, an* szkodliwem dla młodzieży.

P rawda, że piąta godzina naoki w dwóch wyż­
szych klasach nie bardzo się już nadaje do wy­
tężającej uwagi, ale w każdym razie nie raniej, 
lak ostatnie godziny popołudniowe. Zresztą  na o- 
statnie godziny można przeznaczyć przedmioty, 
nie wymagające zbytniego wytężenia umysło­
wego.

Obawa, jakoby uczeń nie mógł bez obiadu p rze ­
siedzieć w szkole nieraz do godziny 1 w p o łu ­
dnie, jest również bezpodstawną. W większej ilo­
ści domów bowiem i tak wcześniej nie ma obia­
du, aż dopiero po godzinie 1, a ze stanowiska 
higienicznego zapewniają fachowi i doświadczeni 
lekarze, że to bynajmniei nie jest niekorzystnem 
dla organizmu, lecz przeciwnie powagi lekarskie 
dowodzą ze stanowiska higienicznego, iż najle 
piej jest, ji-żeli uczeń po trzeciej godzinie nauki 
zje niewiele, a dopiero po piątej lub szóstej go ­
dzinie nauki spożyje obfitszy obiad i należycie 
wypocznie.

Na uspokojenie zatem obawy, aby nauka teo­
retyczna na tem nie ucierpiała, co zresztą podle 
ga wielkiej wątpliwości, zauważyć należy, iż nie 
zaprzeczenie większą wdzięczność u współcze­
snych s o b e  zaskarbimy i zaprawdę ważniejszą 
usługę oddam y Ojczyźnie i potomności jeżeli 
wychowamy młodzież czerstwą i zdolną do od 
poru wszelkim coraz bardziej piętrzącym się prze 
ciwuościom i dolegliwościom życia mogącą w 
stanowczej rozstrzygającej chwili dzielnie i sku ­
tecznie wystąpić w obronie ziemi ojczystej, cho 
ciażbyśmy ją  w mniejszy zasób książkowej mą 
drości zaopatrzyli, aniżelibyśray wychowali mło- 
dzipż przedwcześnie umysłowo dojrzałą, ale n a ­
tomiast fizycznie skarłowaciałą. ułomną, krótko 
widzącą, któraby —  jak  cesarz niemiecki zauwa­
żył — swego nieprzyjaciela uie widziała, i nie- 
tylko społeczeństwu ale i sobie samej naw et w 
uiczem użyteczną być nie mogła.

S  Spttzer.

Sprawa Rubinsteina.

Wczoraisze te legram y przyniosły wiadomości 
z W iednia o orzeczeniu austryackiego trybunału  
państwa w sprawie socyalisty S a l o m o n a  R u ­
b i n s t e i n a ,  którego d y r e k e y a  p n l i c y i  
k r a k o w s k i e j  w y d a l i ł a  z Krakowa i od­
stawić kazała s z u p a s e m  do miejsca p rzy ­
należności Ż ó ł k w i ,  a n a m i e s t n i c t w o  
l w o w s k i e  wydalenie z a t w i e r d z i ł o .

Rubinstein mieszkał przez pewien czas we 
Francy:, skąd wydalony został wraz z innym i 
cudzoziemcami po głośnej sprawie Ravachola. 
Wróciwszy do kraju, zamieszkał w Krakowie i t ru ­
dnił się udzielaniem lekcyj języka francuskiego 
oraz dziennikarstwem.

W  skardze, którą Rubinstein podał na dy- 
rekcyę policyi krakowskiej do trybunału  państwa, 
powołuje się na konstytucyjnie poręczone prawo, 
przysługujące obywatelom austryackira, o s o b i ­
s t e j  s w o b o d y  p r z e s i e d l a n i a  s i e i  w o l ­
n e g o  p o b y t u .  Dyrekeya zaś policyi k rakow ­
skiej przytacza ua uzasadnienie swego wyroku§ l 
ustawy o szupaśnictwie z 27 lipca 1871 r., uie 
wymieniając dokładnie, pod który z czterech w 
paragrafie tym unorm ow anych  wypadaów pod­
ciąga Rubinsteina.

Otóż Rubinstein broni się, iż nie należy ou 
do żadnej z owych czterech kategoryj ludzi, do1 
których ustawa o szupaśnictwie mogła by być 
zastosowaną, ponieważ nie jest on ani włóczęgą, 
ani próżniak iem , wyzyskującym dobroczynność 
publiczną, ani człowiekiem, bez żadnego powo­
łania, który nie może wykazać się dowodami iż* 
ma zajęcie i zatrudnienie. Wreszcie tożsamość 
jego osoby nie została zakwestyowaną i gmina 
jego przynależności znana jest władzom

Rubinstein dołączył do swej skargi świadectwa, 
wystawione przez m era  IV okręgu paryski-go i 
przez austro-węgierską am basadę w Paryżu i nad­
mienił w skardze, iż m a w Krakowie rodziców 
i k rew nych , a ojciec, który jest właścicielem do­
mu w Krakowie, wspiera go materyalnie

Rozprawa w *rynunale pańs tw a odbyła się 
czwartek. Zastępca rządu radca ministeryaluy dr. 
R o s a  oświadczył, iż władze upatrują  w Rubin- 
Steinie niebezpiecznego agitatora socyalistyczneg0 
i że wydalono go z Krakowa, aby uwolnić od 
jego wpływ u młodzież i robotników krakowskich- 
Atoli władza policyjna nie powołała się na wł&' 
ściwe postanowienia p raw ne i dlatego wydaleni*5 
Rubinsteina, zarządzone rzekomo z troski o do­
bro powszechne, otrzymało cechę i pozory s a m o ­
w o l i .

Zastępca rządu przedstawia , iż p o l ic ja ,  wvd>" 
łając R ubinsteina z Krakowa, mogła była mie*5 
na myśli tylko alineę b paragrafu 1 ustawy 0 
szupaśnictwie, dotyczącą indywiduów, które dF 
mogą wykazać żadnego dochodu i zatrudnienia 
Ale daty. przytoczone w protokóle policyjny*11* 
a odnoszące się ao przeszłego życia p. RubiD- 
s te ina ,  który najpierw uczył się zegarmistrzów- 
stwa, potem był na nauce w W ie d n iu , Wrocła- 
wiu i P a r y ż u , miał stosunki z socjalista©' 
w Brukseli a następnie zamieszkał w Kraków© 
nie pozwalają bynajmniej zaliczyć go do katego* 
ryi osób bez powołania i bez zatrudnien ia ,  nie 
mających żadnych środków utrzym ania P. Ru­
binstein. ksóry sam popiera ł swoją skargę, oświad­
czył wobec trybunału, iż je3t soc ja l is tą  z przeko 
n a n i a , ale trzym a się w legalnych granicach 
ustawy i szanu|e  prawo. W Krakowie nie miał 
stosunków z socjal istam i i w ogóle nie zaj©°* 
wal się polityką. Z Paryża wydalony z* stał tylko 
skutkiem podejrzenia, jakoby miał stosunki z anar­
chistami; było to nieporozumienie, które kładzie 
na rachunek  szowinizmu francuskiego, gdyż nie 
miał on nic wspólnego z anarchistami i pisywał 
przeciwno anarchizmowi. Zresztą z powodu gł°" 
śnych zamachów dynam itowych w Paryżu wyda­
lono z F ra n c j i  znaczną liczbę cudzoziemców n©' 
winnych obywateli państw  należących do trój - 
przymierza, podczas gdy Rosyan wówczas nie 
wydalano.

N astępnie p. Rubinstein p rzeszedł do faktu 
wydalenia go z K r a k o w a ,  przyczem stwierdzi* 
że p o s t ę p o w a n i e  a d m i n i s t r a c y j n e  w 
A u s t r y i  j e s t  o w i e l e  b r u t a l n i e j s z e © *  
n i ż  w e  F r a n c y  i. Prow adzono go razem ze 
zbrodniarzami i nierządnicami wśród białego do>a 
przez miasto na dworzec kolejowy, przez co P°“ 
krzywdzono go na honorze i pgzystencyi. W BP* 
ryżo był ofiarą narodowego szowinizmu, w K ra­
kowie ofiarą samowoli i niczera n ieusprawiedli­
wionego despotyzmu jednostki.

Ostatecznie t r y b u n a ł  p a ń s t w o w y ,  u w z g l ę ­
d n i a j ą c  s k a r g ę  R u b i n s t e i n a ,  z n i ó s ł  
w y r o k  d y r e k c y i  p o l i c y i  k r a k o w s k i e j *  
zatwierdzony przez namiestnictwo lwowskie, jako 
b e z p o d s t a w n y  i u c h y b i a j ą c y  k o n s t y ­
t u c y j n i e  p o r ę c z o n e m u  p r a w u  o s o b i ­
s t e j  s w o b o d y  p r z e s i e d l a n i a  s i ę  i w o l ­
n e g o  p o b y t u

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 29 października.

Wczoraj odbył się wybór posła do Rady p ań ­
stw a z większej posiadłości okręgu wyborczego 
Tarnów -D ąbrowa Pilzno Miel*-c. W ybranym  został 
ponownie p. W ładysław S t r u s z k i e w i c z .  Na 
42 głosujących otrzym ał 32, kartek próżnych od­
dano dziesięć.

W miejsce zmarłego posła cieszyńskiego Demla 
ma s;ę o opróżnione krzesło w Radzie państwa 
ubiegać p. Klucki, adwokat z Cieszyna, popierany 
przez tutejsze stowarzyszenie przemysłowe.

Skutkiem śmierci ś p. W oynarowicza opróżnił 
się na Bukowinie drugi już m andat do Sejmu, 
a to z miasta Seretu. Ja k  się dowiadujemy, obóz 
liberalny nosi się z zamiarem postawienia kandy­
datury profesora wszechnicy dra  Zieglauera, który 
jednak dla skrajności swych politycznych zasad 
będzie uiewątpliwie miał wiele do zwalczenia, 
zanimby m andat osiągnął Zarazem idnak dono­
szą z Seretu, że agitują tam za tamtejszym bur­
mistrzem p. Wraubeką.

W' okięgu gmin wiejskich Stanówce rząd kra­
jowy stawia kandydaturę  radcy rządowego p. J ó ­
zefa Kochanowskiego.

Poseł jaworowski p. Wł. Kozłowski zda sp ra ­
wozdanie ze sw ych czynności poselskich w M o­
ściskach we wtorek 1 listopada.
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LAMPY DITMARA.
FABRIKS-ZEICHEN

N o w o ś c i  K i t , m a r a  n a  s e z o u

Błyskaw iczne i w iszące lampy
Lampy stołowe.

Lampki śoienne. 

Latarnie.

1 S 9 2  3  wszfchstrounie dowodzą,  że udo 
skonalenie lamp naftowych zrobiło postępy, 
odpowiadające w wysokiej mierze nader spo­
tęgowanej potrzebie oświetlenia w nowszych 
czasach.

L a m p y  U i t m a r a  zdobyły sobie

HF* gustownemi formami, 
w *  dokladnem wykonaniem, 

IM F *  bardzo jasnem światłem,

przy zadziwiająco niskich 
cenach powszech. pokup.

B .Iia rJ ie M ,
c k. kraj .  u p rz y w.

Fabryka lamp i towarów 
metalowych

III., Erdbergstrasse 23, 25, 
27 i Schwalbenpasse 2, 3, 4.

Lampy stojpee
z koronkow. umbrami Lampy „F a y o r it1

Palniki z siłą światła 4 do 157 świec. z Pt°m'eniem kulistym.

2477 3 12

Oitmara Lampy uirzymu- 
je na składnie k a ż d y  re ­
nomowany handel lamp.

Pomimo wszech s t rona  ego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów no tein polu, 
żadnemu z nich nie u da ło  się u suną ć  s ta rego  bo od 30  l a t  is tn iejącego środka. k tó r \ iu  jest,

Dr. Fryd. Lengiela B ill MSI III Ib r z o z o w y
duwodzi  to więc prawdziwej w ar tośc i  tego śro d k a  u p ię k s z a ją c e g o , w pros t  przez natu  sa m ą  uam danego, 
b a l s a m  brzozowy D ra  Fryd L eu g ie la  b a d a ł  w ydzia ł  m edyczny cesa1-. rosyjskiego ministeryum , a prof  Dr, 
mód HaBpi, p ro k u ra to r  un iw ersy te tu  w W iedn iu  i p ro teso r  Pyefluch w L ondynie  i w. i szczególnie go za­
lecają.  B a lsam  ten uzyskuje Bi« za p om ocą  postępow ania  t h e m ic z n e g o ,  które od la t  30 nie uleełu Jad -j 
zmianie,  n a d a je  mu w ła sn o ść  u suw anin  s ta re g o  n a sk ó rk a , w m iejsce k tó reg o  pow sty je  n a s k ó re k  now y, od 
z n a c z a ją c y  si< m ło dzieńczą  św ie żo śc ią , n iem niej gubi te ż  b ezpow ro tn ie  w szelk ie  n ieczy sto śi;i sk ó ry , plam y, 
piegi I zacz e rw ien ien ia , w y g ład za  z m arszc zk i i piegi po o sp ie , n ad n jąe  sk ó rz e  n iezró w n an ą  g ła d k o ść , św ieży 
i ożyw iony k o lo ry t — Cena B a lsam u bizozowego 1  * l r .  .4 0  e t .  za dzbanuszek.

I ęre , które po użyciu Balsamu brzozoweiro zysku ją  nad /w ye/ .a jna  delikatimść, konse rw uje  siy nadal  
za pomocą D r a  1 . E N G I 1 . I . A  O P O - C l t K n K ,  doza ftO  c t „  i i » r a  I . F . i \ < S I E I . A  M Y D ł . A  
B E N Z O E ,  za  sz tukę  6 0  i 3 5  c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie  : we Lwowie u /,. H uoae ia  w K rakow ie u W i k ­
tora K edyka,  w C zern io w cach  u Golichowskiego uast Mahl apt. . w T arnow ie  u M aurycego  Adlera,  w B iel­
sku  u A lfreda  B ln m e n tb a la  i w droguery i  A. Haas 2 4 0 J 5> 0

Poszukuje Mię

k u p n a  wist
w  d o b r e j  g l e b i e ,  położonej blisko 
Krakowa, względnie nieodległej od sta 
ej i k- I jowe; w a r t o ś c i  o g o i u e j  
( z  c i ę ż a r a m i  h i p o t e c z n e m l )  o-  

k o l o  0 5 . 0 0 0  z l r .
Zglos enia 2 szcz^ttoł wvm opisem a- 

dresuwać: JE. I h o b r z j  ń s k a ,  u l i c a  
N l a w k o w n k a ,  13 2571 a 5
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MA JODZIE ZZLalŁ MIIZMIINNPI 4  2

®  HlY-TOiK AprobowŁiie prz«z paru a  
0  A kadem ią medyczna
•  Paryżu, adoptowam

^ ^ ^ K ^ H p r z e z  Formularz oft,
9  rlalny francuzkł, sank

•  4110 clonowana przez radę ust.
M edyczną w P etersbu rgu .

®  * p o s iad a ją c e  ró w n o cześn ie  w łasn o śc i Jod 
9  żelaza, p ig u łk i  te  s k u tk u ją  w y łączn ie ,
B  iźyjtJL. b ro d z a jach  c h o ró b , k tó re  w y w o - B  
A  u je  z aro d ek  sk ro fu liczn y  -puchliny 0
Z  nie kanałów, humory, etc:> s łab o śc i, prze- f  

/ iw  k tó ry m , z w y k le  zelazo  je s t z u p e ł n i e ^  
b e zsk u te c zn e m ; w  C h lo ro z ie  (b ladacz  e ,,

B  w L e u o o r r h ś e  (biułycb uptawachi, w  Aiue- B  
d a  n o r r h ó a  wstrzymanie zu pełne tub czyscio- B  
a  j/e regularności!, w  S u ch o tach ,  w  Syfilis a  
W  o r g a n ic z n e j  e tc . O s ta teczn ie  p o d a ją  o n e *
B  lek a rzo m  ś ro d e k  te ra p e u ty c z n y , n ad zw y - ^  
A  czaj s iln y , d o  p o d ży w ian ia  o rgan izm u  i do  £
f  w z m ac n ia n ia  konstytU Lyi lim fa ty czn y ch , q  

s łab y c h  lu b  o s tab io n y ch . A

N .B .— J o d  n ieczystego  l u t  z ep su teg o  w  
żelaza , je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w u e m , roz- V  

A  d rza iiO -tjącem . Jak o  d o w ó a  czystości ^  
X  au te n ty cz n o śc i p ra w d z iw y c h  P ig u ł e k  a  
9  B la n c a r d a ,  śg d ac  na leży , naszą  p ieczęć  na _  
B  areb rze  i  p o d p is  n asz  n i-  yc? /  o  *
8  n in ie jszy  p o ło żo n y  n ip o

d n  z ie lo n e j e ty k ie ty . — “

Nowa, wielka

Parowa Fabryka Rur drenowych
B r a c i  n  ohU ehhny

w Łagiew nikach obok Podgórza
wyrabia rury drenowe w formie prostej ,  oraz półokrągło zagiętej, 
mogą one służyć również do kanalizacyi. są dobrze i ładnie wypa­
lone, mają 4 — ifj ctm. światła a są długośei dowolnej. — Materyał 
uznany przez fachowych znawców za najlepszy, oraz maszyny naj- 
nuwszego systemu, dają gwarancyę dobrych pod każdym względem 

wyrobów, których ceny są umiarkowane.
Na zadanie wysyła się próbki.

Rury odsyłane być mogą koleją ze stacyi: ^Podgórze.-Bonarkl".  
znajdującej się obok fabryki.

Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie : Zarząd pa­
rowej fabryki rur drenowych Braci Wuhlfeldów w Łagiewnikach 
poczta Podgórze.  2574 3 10

w  . Kptehtr t  w  P a ry m ,  ep*  bot* ap a u t r ,  4ó * ^
WTSTRZBOAC SIĘ PALSZKRCTW. * fP

A G B t H B r B O O O M O O w O
2 9 : 93  0

Przeciw nieczystościom skóry
zankórn ikom  w ągrom  l is z a jo m , czerw onośo l 

tw a rz y  itp. na jskn tec /n ie jszem  je s t

Bergmanna brzozowo -  balsamiczne m y d ło ,
wyrobu B e r m u a n u a  I N p .  w  U r e ż u l e .

Do ui,byois po 25 i 4 0  ót w ap teee  L oonr 
R o sn e ra  w K rakow ie. 1723 9 12

Taniej niż gdzieindziej, z powodu przywileju uwalniającego herbat? tę ot! e R  w Rosyi.

Herbata rosyjska
u a j le p s ia ,  od d a w u a  z dobroci i z.ipa.-hu zn an a ,  p ra w d z iw a  t i l l o  w oryginalnym o p ak o w a­
niu pod och ro n ą  bandero l i  rządow e ' rosyjsk ie j,  v /p a c z k a c h  i blaszankach o ł  */„ - 1,, fuuta, 

w 9 g a tu n k a c h  dob jrow ych ,  po <enie ud 2 do 15 złr . za lun t ,  2o*7 3 O 
f i r m y  ś w i a t o w e j

Wog^au i S p ó ł k a  w M o s k w i e .
Główny skład dla Krakowa i Galicyi A doit S a l o m o n ,  ul. Krupnicza, L. 10.

Pierwszorzędny Hotel
 ̂ w  KraŁowle

j  w ytw ornie urządzony, z pięknym  lokalem restauracyjnym  i odnnśnem i kon- 
cesyami, na dłuższy czas do wydzierżaw ienia.

W arunki dzierżawy: Czynsz umówi >ny półroczny z góry, półroczna kaucya, odkup 
pościeli i bielizny, oraz kaucya na /.abezpieczeuie wszelkich in n y c h  ruchom ości.

| B *  Wiadomość w B iu rze  k on lsow em  W l. Jaw orsk iego  
w K rak o w ie , ulica O roilzka, L . 30. “ B K  lt»0  16

Zió łk a  piersiowe
Dra Seebui gera.

J e d y n y  środek prz ec i w c ho ro bom p ł u ­
c n y m ,  m i a n o w i c i e :  uporczywym k ita- 
rom kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaflegmieniu i t. p. I 1 4  3 o

Pakiet 30 et., za  stempel  i o p a ­
k o w a n a  n a  p r o w i n c y ę  o ID c t .  w i ę c e j .

Do  n a b y c i a  w  aptece  . . b o d  złotą g ł o ­
w ą 1 Leona Rosnera w Krakowie.

Dopóki jeszcze zapas starczy kosztuje

u a l r ż j ’ s i ę  w i ę c  s p i e s z y ć  b a r d z o  
7, z a m a w  i a i i i e m .

1 I, a ul/.o b i e r n e  d am sk ie  o k ry c ie  
we wuzclkuli  kolorach ,  konaeezut.  jfó ct. 

1 p u m  uiahiie  i d, kUdi. ie  ehodzac.y
z e g a r  B rance , z gwaraMeyą . . 'oh -t

1 pu/.bicaua dew izka  7. p ię l .aym  b r e ­
lokiem  .........................95 ct.

12 s/.iuk chu te c z e k  7. brzegami do
prali '. '  m ej  u-Zf/fiją emi . 95 et

I t im o i ia  d am sk a , lub 1 dam skie  
m ajtki,  i u i> damski g o rse t z koron. !'ń st.

3 pa: v znr.ow , eh dausn io li  pończoch
dn kolan sięgających  r 9/Wt.

4 p - ry  7imowieli  m tskieb  s k a rp e te k
g  ubyeli i e i e p ł y o u .........................95 ct.

1 p one lan i .w y ,  e leganeki d zbanek
bardzo wysoki, u ie lk i  . . . .  95 Ct.

ii łyżek  do jed/.euia,  massic.  z p r a ­
wdziwego s rebra  lee ian ica  . . . 95 ct.

1 ch o ch ia  m a s s h .  l a d u a  z p ra w d z i ­
wego s reb ra  b re tan ica  . . . .  95 ct.

0 Si.tuk noży i w id -lców  z prawd, 
s rebra h re tąu ica  .........................95 ct.

1 p ie rśc ień  z im i ta c ją  bry lantu ,  z 
podwójnego zlot* . . .  9 ct.

1 c y g a rn ic z k a  z m orsk ie j  pianki z
o. o w k ą ................................................. 95 ct.

1 c y g a rn ic z k a  do n a k ła d a n ia  z mor- 
sk ej p iank i  z okówką . . . .  95 et.

1 p y s z n i  c h u s tk a  je d w a b n a  u a  sz y ­
ję i g i we 1 lokiee wielka . . . Oo ct.

12 łyżeozP k  do kaw y /. prawd, s r e ­
bra B r i tam ca  Woot.

2 4 e ! ig a n e - ie  w azony  na kwiaty z
porce anowemi t igurkami . • t -oct.

1 ś liczny se rw is  do kaw y  z e le g a n ­
ckiej  karleli ul k ej porcel. pięknie 
ni 1. a a  (i osób. z ,5  c.zęś-i zł r .  3.59 

1 p i ,k n y ,  zgrabny ,  am er;  k sto lik  Jo  
pi arila z budzik iem  pod gwm n  
c.yij. regu la rn ie  el iodzacy zlr  2 ht)

1 p a ' a  e legahcKich m ęsk ich  spodui 
zimowych w dobr. g a t in l .u  i mo- 
d s ie  odnd  i"u fc h ,  7. dobicg",^ g r u ­
bego m a t e r y . i l u .............................. złr . 2 .49

2 derki Końskie dobre, g in  be prawi!*1 
l ic do t n i s z ' / . e n ia  Wll cm. d ług .
130 im .  szerokoe i tylko . zlr . 3 . — 

Niep" bibująóe siv towai.y przyjWujemy z 
powiaiti ni i wymieniamy. A ysyłkę z i ł a t i l i a  
się wpr  st za pobraniem  p''"Z.t. 3491 2 3

Aflreit:
COMMISIONS-BUREAU APFEL

Wien, L, 
Fleischmarkt, N. 1*2 Nr.

Przeciwko cholerze
poleca uprzejmie podpisana  li n u  sw -j  z i m y  

z dobroci

F r a n c u z k i  C o g n a c
„Societe Girondine'.

Cena za paczkę z 12 H,szk S t e r n “ ja
» /„  l i t ra)  . 3  złr., za p-czki  f l isz  19 złr. .
za ’ 4 paczki 3 flaszki 19 złr  

H erb a ta  Ceylon zł-. 3 2 '  za  lunt , Rum King­
sto n  złr. 3 45 za liti w opak iwai. u po b  fla- 
s-ek  l i t r  , lub  w gąs io rk ach  i o o lirrów. Z ioło­
wy lik ie r  K leina . K w iat ta rz a ń sk i ',  S pec ia li-  
t a t "  za  flaszkę l i t rową z ł r  i.30. Ś liw ow ica 
„ s ta ra '  za bute kę l i t r .  z.łr 1.20. Wino M alaga
1 M adeira  za fliszkę 7/i„ l i , ra  z^r- 1-90- Wino 
sz am p ań sk ie  „C arte  b lan ch e"  po z łr  4 59 za  
flaszkę. Wino sz a m p a ń sk ie  Jockey Club do z ł r .  
3.50 za flaszkę. S ille rie  G rand m ousseux  po*
2 złr. 80 ct. za flaszkę 2204 14 O 

N a  żądan ie  wysyła  się i l lu s t row ane  cenniki
darmo i opłatnie .  Zamówienia niżej 30 z łr  w y­
syła  się za  pobraniem  p o c . to w e m .  uad O złr  
połowa za pobraniem , a p Iowa po miesiącu

Joh. Adam Klein, Opawa.
1 3 o m  ł i a u d l o w y .

'S£- Delikatni, białą skórę 3 3
młodzieńczo świe/.ą p łeć  o t r z i i m  Się z pew nośc ią

JW Piegi Wfi
Ani kaja be/ .wnrunkowo przy codzitinnem u /v  wani u

Bergmanna mydlą lilioweę o
B e r j j m a j j z i  i  N p . .  D r e z n o .  S / . tu‘ a 45 ct.
do nauy ia  w ap tece  Leonn R o s n e r a , K raków

967 29 90

/cxxxxxxxxxi xxxxxxxxixxxxxx:
>o\vo otwarta RESTAURACYA

w  H o t e l u  „ l l 4» t r o p o l e “
w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy pod L. 28.

ł l i m  zaszczyt zawiadomi- Szan. Pulilicznośc. iż przeniosłem  moją R e ś t t t u r a < * >  ę  
7 Hotelu L ondyńsk iego  do nowo założonego p rzeze in j ic  H o t e l u  , , * f e t r o p o U " ' .

R estau iaevn  wydaje ś n ia d a n ia ,  ol iiady i k o ł a c i e ,  przyrządza jąc  w szy i tko  z t ro w o  
i sm acznie  — fr/ .y  muje się a i iouunem  na obiady, oraz p rzyjm uje  się w szelk ie  zamó 

. _ wienia wchodzące w zakres sztuki ku manie*. - - Dziękując .S/.Miownej P i.bliezuosei za ' 
do tychczasowe względy , prosi  o liczne odwiedziny , ręcząc  za szybką i rze te lną  nsfngę .

2i82 3 i^wpl -  I * .  W  e i n m a n u .

v:xxxxxxx)CK'xxxxxxxxixxxxxxxxxy

Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich  
stolicach Europy.

' 4 H H H > t O O ł O O t O € > 0 0 '
W ażne na sezon jesienny i zimowy.

i B r a c i a  M .  I s c o m ts c h . *
o  ------------------  >
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Rynek gł. 
Nr. 12.

Główny sUad dla Galicji:
w  K r a k o w i e  Rynek atNr. 12

NOW Y i NAJW IĘKSZY

zakład ubiorów
polecają Szanownej Publiczności H b i o r y  w ł a d n e g o  w y r o b u  
d l a  m ę ż c z y z n ,  e b r o p c ó w  j d z i e c i  z poręczonych dobrych 
materyj i n ą jm o d u ic sz e g j  kroju po zadziwiająco tan ich  cenach.

Zam ówienia w edług miary będą punktua ln ie  w y konane ,  a 
nieodpowiedni towar będzie nspo ró t przyjęty.

B ra c ia  M. Iscoritsch.
Sr Centralo; skład w Wiedoio, L, Maria Toeresieostrasse, 10.

G ' 4 w n y  s k ł a d  d l a  R u m u n i i :  B  l U k a r e a a t ,
„C bevalier  de Mode S lra d a  Covaci, Nro 2 u. 9, ..B azar de R onm enie* S tra d a  

S elara , N ro  7, itp . S k ła d y  w kilku g łńw nych  m ia s ta c h .
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  S e r b i i :  S e l s r a d ,

„Pala is  Royal F iirs t  Michael  S trusse, 6. . B azar  de F ra u c e "  itp. S k ład y  tylko 
w  H i a g u j e r a t z  i P a ż  i r e > a t ? r .  2071 19 24 

B z - p o r t  d o  w a z y s t k i o ł i  k r a j ó w ,

V  T a n i e  c e n  y. "Wg

Pass io l a a j i
p o d v ó j n e  i  p o j e d y n c z e ,  
również r z e m . y k i  do takowych,  
j a k  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  p o  
n a j n i ż s z y c h  c e n a c h ,  poleca

Jan Kleczeński
rymarz, aeos 5 6 

u l i c a  S z p i t a l n a .  L .  3 2 .
vis a vis nowego teatru.

A v i * o .

Laut der  in der „Nowa Refor­
ma® Nro 241 vom 20. Oetober 
1802 J. inserirten williuhaltliehen 
Kundmachung des k. u. k. Reichs- 
Kriegs-Ministeriuins zu Abth. 12. 
Nr. 1807 von 1802 tindet bei dic- 
sem Ministerium in Wien am 1,0 
NoYember 1892 zwolf Uhr Mittags. 
behufs Sicherstellung der Lieferung 
verseniedener Bekleidongs- und 
fUsrustnngs-Krfordernisse tiir doi 

k. u. k. Hcet , im Wege d- r all 
gemtinen Concurenz eine scbiitt- 
liche Offeri Yerhandlung statt.J 

Die zu liefemden S >rteu, das 
Formulare fur die Offerte, daim 
die fur dieses Lieferungsgesohaft 
festgesetzten Bedingangen siad aus 
der  citierten Knndraachang and 
letztere iiberdies aus den in Form 
eines \  er trag-Entwurfes verfassten 
Detail-Bediugungen, welełte bei den 
Intendanzen der Miliiilr-Territurial- 
Oommanden (mit Ausnahme der 
intendanz des 15y (J trpsj den Mon- 
turs Depóts, beim Handels-Ministe- 
riutn ond bei den Jtłandels- und 
Gewerbeuammern erliegen, zu ent- 
n« hmen. aeos 2 2

5 do 1 0  złr. dziennie
p e w n e g o  z n r « l ) k  u ,  be. k a p i ia łu  i
ryzyku, ofiarujemy każdemu, d ieąeem u się 
za jąć s p r z e t a ż ą  p raw nie  dozwolonych lo 
sów 1 papierów pańs tw ow ych .  Oferty pod 
, . I , O ś e “  do Ekspedycy i  anoneów J .  
D a n n ó b e r g a ,  W i e n ,  I . .

KumpfgaBse, 7. 251 9  2 19

P r e m i o w a n a  n a  e s e w k i e j  k r a j o w e ;
w y a t a w t e  w  P r a d z e  355 78  0

Jana Skorkovsky ego

Fabryka sukna i nlirai
w  H u m p o l e t z

poleca W ysokie j  Szlachcie  i P .  T, Pnb l icznośc i  
swój o b f i t y  s k ł a d  najświeższej mody  aa- 
t e r y j  n a  r a r d u t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  

u b r a n i a  n a  sezon jes ienny  i zimowy. 
Zbiór w zorów  p r z e s y ł a  najobęto le j  opłatnlo.

I t g o A n a  n a b y ć  p r z e z  k a i d ą  k s i ę -  
g a r n i e  odszczeg ó ln io n e  n a g ro d ą , ty lk o  oo 
w 27 n a k ła d z ie  w y d an e  p ism o  ra d o y  m ed .

D ra  M ullera  o 1655 19 52

zaburzeniach w układzie ner­
wowym i sexualnym.

O p łaco n a  p rz e sy łk a  w ko p erc ie  za  n a d e s ła -  
. niem  69 e t. w m a rs a c h  p o cztow ych .

E d w ard  B en  I t ,  Braunschweip

Kandydat notaryalny
zdolny do syubstyiucyij, poszukuje um ieszczen ia  

Zgłoszenia pod adr .  JE. O . ,  J a r o s ł a w ,  
n l i c a  S p y t k a .  L .  1 3 4 .  2576  3 3

m i
/ " A T w y r a b i a j ą  i sprzedają

iin ą P l J.Drandt ̂ G.W.Nawrocki
J ) ^ \ B e r l i n . F r i  e d  ni  c h - $ t r  78.

f f a j s t a r s z e  B i u r o  P a t e n t o w e  B e r l i ń s k i e , |

Właśoieiele  firmy: 
A .  Miski*1 i. 

W. Ziołecki.
1376 43 72

1 8 9 1 .
.4 g r a  m  

d y p l o m  l i u n o r .

1 8 9 1 .  
T e i n e s z w a r  

m e d a l  z ł o t y .

Kw izdy
Korneuburgski proszek pożywczy dla bydła

k o n i ,  b y d ł a  r o g a t e g o  I o w i e c .
ud  l lisko 4 0  l a l  z  n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  w wielu s ta jn iach  używ any , w  b r a  
k u  a p e t y t u ,  w  z ł e m  t r a w i e n i u ,  t l o  p o p r a w y  m l e k a  i p o w i ę k s z e n i a  
t l o j n o d e i  u  k r ó w ;  w zm acn ia  on t ik ż e  n a t u r a l n i !  s i ł ę  o d p o r n ą  zw ie rzą t  

przeciw w p ł y w o m  z a r a ź l i w y m .  40-5 13 15

Cena 1, pudełka 70 centów, %  pudełka 35 centów.
N|ideży zwrncac uw agę na powyższą markę i wyraźn ie  żądna- l i  w  i z d y  K o r *  

u t  a b u r g ś k i r g i t  p r o s z k u  p b i y w c z e g o  d l a  b y d ł a .
l ’rawd/.iwy d a  nu i i ic ia  w a|  t ek a -h  i d rogueryach .

G r l o w n y  o k ł a d  :
Franc. Jan. Kwlztia

c. i k. austr. i k. rumuński nadworny dostawca, aptekarz obwodowy, w Korneuburs, obok Wiednia.

R

•In - _ i♦ v  t
♦  j U z d r o w i e m e  z a p e w n io n e  p r z e z  u ż y c ie  l i k i e r u  i p i p i l r k  p r z y g o t o w a n y c h  p r z e z  p. 

i C O M A R .  u / i c a  S a i n t - C l a u d e .  28, »■ P a r y ż u .  L ik i e r  leczy  DÓle czasou te  o OBtrym 
9  prz eb ie g u  p i ^ u łk i - b o l e  c h r o n ic z n e  Ś r o d k i  te  są  u ż y w a n e  od w ie lu  la t  z p o w o d z e -  
^ j  m e m  p r z e z  l e k a r z y  i w S z p i ta la c h  Oo n a b y c ia  w e 'w ? z y t k i c h  a p t e k a c h .

PODAGRA
REUMATYZM

■  G  B ^ B ^ B  + B + B  d  B

♦
:
♦

# B + B

I Dla panów.
Najpiękniejszym \vynaU*kicm o s t i tn ic h  czasów j»st c k u p rzy  w. g a 'w a no-e le -  
Ktryczuy a p a ra t  . . R e f e o t o r 1 ,  który daje się nosić n iew idoczn ie  na  ciele, 
a  przeciw sesua lnem u  osłabieniu  (os łab iona  s i ta  rnęsKa) chociaż n aw e t  z a d a w n io ­
nemu, dz ia ła  ze znakomitym wynikiem. B e fe c t j r  je s t  p a ten to w an y  we wszystk ich  
państwach i odznaczony wieloma złotemi i s reb rnem i m edalam i.  K y N l c m u  
p r o f .  l > r .  V o l t y .  A p a ra t  ten pud g w araucyą  nieszkodliwy, daje się w y g o ­
dnie no«w, w kieszeni. S ta le  polecany przez lek a rzy  w szystk ich  psństw Broszury 
z i l lu s t racyam i i spesob^m u ż jc ia  m ożna dostać darm o iiw zan -sm ęte j  kowercie  
za  p rzysła  iem 19 cut. m ark i  u c. k up zyw rep rezen tan ta  J .  A u g e n f e l *  
1669 d a ,  e l e k t r o - t e e b n i k a ,  H i e n ,  1 . ,  S chn lers t rasse ,  18. 19 0



Nr.  250 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 30 Października 1892.

f D O M  H A N D L O W Y

D .  Ł E S S N E R
f i  l e n ,  V I . ,  n a r i a h i l f e r s t r a s s e ,  I r .  § . %

P A R T E R  i M EZZANIN.
  OlłD.rzym 1 wytoór n o w o śc i  w moclnycłi m a te r y a c h  na ___

j e s i e n n y  x  a & i m o w y  s e z o n  1 8 9 2

u e m l  d r a p ,  prak tyczna  materya, w wszelkich m o d n jc h
kolorach, szerokość p o d w ó j n a ..............................................za m etr  złr, — . 5 2

^ l g g e r  b o r  k e r ,  szerokość p o d w ó j n a ...................................B r ,  — . 7 5
D t  a p  a n i ,  wyłącznie w e ł n i a n e ....................................................... „ „ — . 9 0
F « n l f  a n g l a n  b r o d ć ,  szerokość podwójna . . .  „ — . 9 5
K a m a g a n i  czarny i w m odnych  kolorach. 160 Ctm. szer. . r 1.—

z których na tem miejscu tylko malutką część się wymienia. 
S z o z e g ó l n l e j  g o d n e  p o l e o e n i a :

U m i u l n y a ,  odpowiednia ua kost nmy, 120 ctm. szer. 
S u k n o  d a m w k i e ,  c/y sto w ełn iane ,  we wszelk. k >lor.
C h i v ‘o t  u o p p ć ,  120 ctm. szerokość ..........................
A n g l a i s  r a j  ć ,  120  ctm, szerokość . . . . . .
C h a a g e a n t ,  nader  d-likatny, 100 ctm. szerokość

za m etr  złr. 1 . 1 0
1.25
1.30
1.35
1.50

T y r o l s k i '  l o d e n ,  130 ctm. szerokość
B a r c h a n ,  do p r a n i a .................................
F l a n e l a ,  im iticya

za metr złr. 1.10
-  ,  ,  - - W

.  .  - 2 8
I s l a d z k i  b a r c h a n  f l a n e l o w y ,  p ierwszorzędnej j a ­

kości, za m etr  32 c l .  i ...................................................... .40

IVowości w materyacłi czarnych czysto wełnianych.
OSOBNE ODDZIAŁY 

z firankam i, dywanam i, p ortieram i, niateryaini na wierzchy do futer i wszelkiem i gatunkam i materyj lnianych.
CTcl p r c w l r L C y ę  wysyła się bogate z b i o r y  p r < t > t > e l Ł  i illustrowauc d w l e n n l l c ł  m ó d  d u m o  i o p l a . t u . l e .

B3 lezwykle niskie, stał© ceny.
2272 7 12

W 100-letnią rocznicę Targowicy
wyszło dziełko r .  t.

O tchła ri.
O  d o m o w y c h  i  z e w n ę t r z n y c h  
w r o g a c h - ,  to just o legoezesnych Tar- 
gowiczanach, sp rzym ierzonych  z Polako­

żercami, przypom ina 
S o J n a Z .  (8 t. Huszcz y ń sk i.)  

Waluadem księgarni S. Barańskiego 
l ło s tać  m ożna w tejże k s ięgarń ’ : ul. 

Flaryanska, L. 29. w Krakowie.
C e n a  1  z l r .  2 5 6 0  2 6 

TreSC: Trucizny. —  D-agnoza. — W y­
rok śmierci.  — Go robić ?

Kanarki z  Harcu
znak o m ite  śp ie w ak i o pewnym dźw ięcznym  g ło- 

śp ie w a ja e e  p n y  św ietle , p rzep ięk n ie  n aś la -  
d  i|4 *  flet Ża sztukę 6 , 8 , 10, 12 i 15 m arek , 
miot >wnie do w y ro b ien ia  g h s u .  W ysy ła  za p o ­
bran iem  i  po ręczen iem  o trzym an i : p rz e / s tro n ę  

żywego p ta* a . 2601 1 s
Ł. Ferster, Ch«mnltz S Wehjrg, 18.

Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne 
„Spółki wiertniczej krakowskiej"

odbędzie się d. 13 listopada I89S  w K rakow ie  
w sali Towarzystwa Zaliczkowego przy ulicy Szewskiej, pod L. 16.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej.
2. Wniosek Rady nadzorczej" dalszego prowadzeuia robót i po­

większenia funduszów Spółki.
3. Wybór Rady nadzorczej.

S ta n is ła w  S tęp iń sk i J a n  (ia 'ia zdom orsk i
sekretarz. prezes. 25 <8 1 2

dostać można w miesięcznym abo­
namencie, po przystępnych cenach, 
p n y  ni. iw . Anny, Ł. fi, 

I  p i ę t r o .  2600 1 10

M ł a ż  n a ito iy  robót M i t c n k
91. £ .  Mońka w K rośnie

p rzen o si się  z d. 1 lis to p ad a  b. r 
m m i l e j  P o d w a l e  n a  m l a c  I I I  M a j a .

P a n ie n k i, obeą«e się k s ic a lo ić  w nanoe k ro ju  
i w y so n y w an m  s n k ie n . ubiorów  d ziec innych , 
haftów , robo t l j i  w arsz ta c iazo h  tkaek ioh  i dy- 
w jn ó w  u u y ru en sk ieh . m ogą z n a le ść , proc 1 u an s i, 
um ieszczenie i tro sk liw ą  o p ie są . 2564  3 3

Ę  I p a c |  Sobolewski)
^ w Krakowie, ul. Grodzka, 3, f
^  poleca 2141 9 0 ^

i firanki, kołdry flane- \
" i o ą  filoflaiki. *iWj * -  . . V I  W A kW -M M M M  ►'

5 C e n y  f a b r y c z n e .  E

B I U R O
Stowarzyszenia Nauczycielek

w K rakow ie
które podejmuje sis pośrednictwa w u m ie ­
szczaniu : nauczycielek p r y w a t a c h ,  g u ­
w ernan tek  i bo u , przeniesione zostało 
z d. 15 p a z d z ie n rk a  1892 r. d > lokalu 
Stowarzyszenia przy a l .  4 w .  T o m a *  
u a ,  I* . 8 , 1  p i ę t r o .  —  Kierownictwo 
Biura objęła p. Beaupre. —  Godziny 
urzędow e: c o d z ie n n e  od godz. 10 do 1, 
prócz niedziel i świąt.  2 497 8 12

Za 4 złr. 25 ct.
sp rzed a je  od d z is ia j naby te  na  pew nej liey -  
U ey i nadzw yczaj ta n io , e leganok ie , m odne 

m aterye  na

okrycia męskie
tj, po połow ie zw yczaj ceny kosztów . M aterye 

dobre, w y s ta n  aj .  zu p e łn ie  na  obszerne

okrycia meskie
w n a  modnie."izycb an g ie lsk ic h , f ra n c u sk ic h , 
i ./iedeństU eh w ucrucn. sp rzeda ją  po p ra ­
w dziw ie śm iesznie u skiej com e 4 i t r .  25  ct. 

każdem o.
Z b y t  b a r d z o  w i e l k i ,  

ż a p  a a  z m n i e j s z a  a l e  z  k a ż d y m  
d n i e m .  T r z e b a  a l e  w i ę c s p l e s z y ó  

z  z a u i a u  l a n i e m .
W ysyłka  n a  prow incyę ty lk o  /.a p o b rin iem  

pocztow em . 2492 2 3

Adres: M .  A P F E L ,
Wien, I., Fleischmarkt, 12/Nr.

Kamienica
7 Krakowie, dwu piętrowa, nowa, wol­
ta lata od podatku , jest d o  s p r s e -  
l a n i a  za dopłatą kilku tysięcy złr. po 

odtrąceniu banku 2549 4 4 
Bliższa w iad o m o ść : Biuro p. Kępskie- 

0 ,  LWÓW- ul. Trybunalska, L . 1.

Centralne biuro fabryczne
pierwszorzędnych firm krajow ych

pod k iero w n ic tw em

J . G f o ld m a n n a  i  P .  M o s a o o z e g o ,  
w K rakowie, u l. B racka, Ł. 5.

Z am aw iać  m ożna po ty ch  sam ych  cenach , ja k  w b iu rach  poszczególnych  fa b ry k , w szelkie 
a r ty k u ły  b u d o w la n e , ja k  : kam ień  zw yczajny i brukow y, w apno, p ;asek  . cem ent. w apno h y d ra u ­
liczne, w ym by betonow a i kam ionkow e, p iece  kaflowe, p ły ty  sz am o to w y  dachów kę gl ni-tną że 
lazn ą  i s z k la n p ą  , ae ta lt, p ły ty  izo lacy jne , p a p ę , łu p e k  sz lą sb i i an g ie lsk i, w yrnby że lazne  lan e  
i k u te  posad zk ę  cem entow ą i a r e w n ia n ą , c a rb o lin e u m , an itim eru lin n  . m asę p la ta n o w ą  itp  — 
W ykonuje s ię  c a łe  u rz ą d z e n ia  s a n i ta rn e  . zam k n ięc ia  h e rm e ty c z n e  d la  kan a łó w  i w ychodków , 
k an a ły  ttoieki, ry n n y , p rz e p u s ty , s in d n ie  B etonow e i m u rjw a n e  : ze ta w ia  eię kosztorysy  i zaw ie ra  
um ow y term inow e u a  robo ty  lub dostaw y. —  "um ów ienia z p row incy i z a ła tw ia  się  p unk tualn ie ,

sum ienn ie  i tan io . 25^9  1 o

H T  Piece kaflowe z fabryki Niedźwieckiego i Spółki. “MC
= 2 * 3 :

KABOŁ CZAPLICKIE
e f l B I Ł E K  "

w  Krakow ie, plac M aryacki, I, H
„pod M urzynami”

poleca Szan. Publiczif  ści swój

Magazyn i Fabrykę̂
W YROKÓW ?176 9 0

SREBRNYCH i ZŁOTYCHń
odzna -za jąe jch  się gustom . oryginalnością, » S  

trw ałośc ią  i el^Łtui-Rieiu '• ykm ian i tn

Wszelkie onstalunki i reparacye wykonywam jak najstaran- i d  
mej, puktualnie i po cenach umiarkowanych. ity1

Z ł o t u ,  a r e b r o  1 d r o g ie  k a m i e n i e  z a -  
k u p n j ę  l u b  p r z y j m u j ę  w z a m ia n .  r!^

O ch ro n a
przed

C h o le rą l

przeciw o s l a b i e u i n  ż o ł ą d k a  i k i s z e k ,  h s i t a ­
r o w i  n e r e k  i p ę c h e r z a  jes t  przód w /.ssikiem  
ę z y z t a ,  bez mikroDÓw i baktery.j wo.ia HriJItła. Jaki 
taką zaleca s ę z porady lekarskiej p  r z e d e  w s z y  s i t ­
k i e m  p r a w d z i w ą  o r y g i n a l n ą  w o d ę  S e l t e r -  
s r ą ,  W edług  analizy c k. nadradcy  sanitarnego P r o f .  
E .  L u d w i g a  w W iedniu ma p r a w d z i w a  o r y g i ­
n a l n a  w o d a  s e l t e r s k a  wielka d ie tetyczuą wartość  
i dla swej z u p e ł n e j  c z y s t o ś c i  i z n a k o m i t e g o  
s m a k u  iesf ona o d z n a c z o n ą ,  Poleca siu jt s t c / e -  
góln jfij juko w o d ę  s t o ł o w ą  z d r o w i a  d o  c  n i z i e u -  
n r g o  u ż y c i a ,  uprą za s ię  jednak  żądać /» \* s -e  w y ­
r a ź n i e  p r a w d z l w e f  o r y g i n a l n e j  w o d y  -* e l -  
t e r i k i e j  i zw racać' ua to uw aoę . hy na w i u i e e i e .  
k a p s l i  c y n k o w e j  i k o r k u  był liapi < „ O i - l g i u ^ l " .

Zapasy w aptekach, drogueryach it >. 2 71 10

Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa w Gorlicach
S tow arzyszen ie  zare jes tro w an e  z o g ran iczo n ą  poręką.

F i l i e  w M i e j s c a  ( I w o n i c z ) ,  P o t o k u  ( K r o s n o ) .
u trzy m u je  u a  sk ła d a c h  w szelk ie  w zak res ro ln io tw a  i p rzem y słu  naftow ego w chodzące pr/e - 

m ioty, k tó ry ch  spie o k reśla ją  oenn ik i p rz e sy ła n e  u a  zadan ie  
W yłączne zastępstw o  n a  G alicyę  r u r  w i e r t n i c z y c h , w o d o c i ą g o w y c h ,  p o m ­

p o w y c h  i g a z o w y c h  system u M a n n e e m a u u n a , s ta low ych  n ie  ezw tjsow anyoh  iK - ib n k i 
w K om otau, S em sc h a id  i B ons n ad  S a a rą ) . Z astępstw o fab ry k i uarzęd z i i p rzyhorów  w ie r tn ic /u -b  
K azim ier ca L ip iń sk ieg o  w S anoku . Z astępstw o .a b ry k i pod firm ą „L . Z ieJeniew eki , K raków  . 
w sp rzed a ży  ko tłów  paro w y ch  szw ejsow aayoh i m aszy n  paro w y ch , ja a o te ż  lokoinohil ang ie i*k ieh  
fiim y 'ta r s o u a ia  S y n a  i S p . Z astępstw o g ó rn o e z le s tie h  k o p a lń  w ęgli ( ty lk o  w yborow e m a ik i. 

W yłączn e  zastępstw o  s z  t u u g  l i t e w s k k h  do a  u ed y iek ich  w ierceń  
Tow arzystw o p ośredn iczy  w  k u p n i e  1 ' s p r z e d a ż y  dobr lasów  i terenów  iu f t-w v  li 

w  n a b y w a n i u  1 w y m i a n i e  p roduk tów  eurow yob i p rze tw orów  ty c h ż e , w ykonuje b u ­
d o w y  z b i o r n i k ó w ,  r u r o c i ą g d w  i t. p. 2197  8 l i

Magazyn wiedeński
UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH

C M F M I Ń A  F E L D M A N  N A
Plac Wszystkich Św ętych. L I, róg ul Grodzkiej, obok Magistratu.

zaopatrzony został n a  s e z o n  j e s i e n n y  1 z i m o w y

w n ą ilsp sie  ubrania m ęskie 1 dziscinna po cenach fabrycznych
a  m ia n o w ic ie  :

od z łr  7.— do 16 — 
od z łr. 12.— do 14.8 1 

. . . . z łr . 4.4-

P a !to t  s z e w io to w y  lub in m to n iak o w y  z łr . 25 50
U b ran k a  d z i e c i n u e .....................................z łr . 3 .—
P ł a e z c . y k i ....................................................... z łr  5 95

K o ż u s z k i  F u t r z a n e ,  w y b o r n e ,  1 3  z ł r .  3 0  c t .
U prasza jąc  o liczne  w zględy, pozostaję z pow ażaniem  2175 9 30

C h e i n i n  F e l d m a n a .  P iać  WW. ow i ty c h , róg u licy  G rodzkiej.

S z la fro k  zim owy 
U bran ie  m arynarkow e 
Sp dn ie

Towarzystwo Zaliczkowe w [rafiowio |
p r z y  ul. Szewskiej, L. 1 0 ,  przyjmuje ^

I  u  k l a d k i  o s z c z ę d n o ś c i
^  i p łaci odaetki od dnia złożenia do dnia pod- ^
,Wi nieaienia kapitała po A1/,0/ - «« A

f
t
Główny Skład HERBAT L. Czyńskiego

Wiedeń, L Ą W ipp lin gers tra sse , 11.

o* 1043 28  52 ^
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po leca
H e r b a t ę  k a r a w a n o w a  w proet z Boeyi sp ro w ad zan ą  , w o ry g in a ln y ch  p aczk a ch  po ’/ , ,  
l,s. 'U  '/« N u j l e p i z e  g a t n n k l .  U m i a r k o w a n e  c e n y .  Cena za fu n t :  F a ­
m i l i j n e j  2  z ł r . ,  K r a s n e n k y i  2  z ł r .  5 0  c n t . .  S z u m n e j  3  z ł r . ,  A r o m a ­
t y c z n e j  3  z ł r .  5 0  c n t . ,  C e n a r a k l e j  I  z ł r . ,  B n k i e t e w e j  4  z ł r .  5 0  c n t . ,  

C z a r n e j  L l a n s i n  5  a ł r .  2 0  c n t . ,  O t b o r n y i  L l a n s l n  5  z ł r .  8 0  e n t .

M "  Tylko w powyższą markę ochronną zaopatrzone pakiety są prawdziwe, -aa
M ożna dostać w sk ładach  pierników : 

we Lwow ie, u lica H a lick a , L. 8 , w K rak ow ie , S u k len u ice , 
w P rzem y ś lu , u lica F rs  uc iszk a fr.h a , w J a ro s ław iu , W o la .

W szelkie zamówienia uprasza si(̂  adresować :
L. Czyńskl, W ien, X., Wippllngeratr., 41.

W y czerp u ją  e cenn ik i darni > i o . ł a t  iic. 2 i21 8 Sn

T £ )U X IX m )O D O (IX X J O O O C X X X ,9  
H A N D E L  $

Edwar.aa Fuchsa w Krakowie^
z a ł o ż o n y  w  r o b n  1 8 1 3  W

poleca swój skład towarów kolonialnych, win węgierskich, au- )Ĵ  
stryackich, reńskich, francuskich, oraz oryginał u v.di szampan- ^  
skich, likierów holenderskich, koniaków, rumów, araków, wól - k  w  
prawdziwy.-,h gdańskich i łańcuckich,  se - N kr,ijowvclt i za W 

1 granicznych kawioru astrachańskiego, ma^ynit, Wjdlin i wąznl- 
1 kich w zakres handlu korzennego i delikatesów wehod/.ą *yelt 

przedmiotów po cenach umiarkowanych.
Porter angielski

Anny Bar. l .y  Perkins ó Co w l/1 i ‘/2 butelkach.

P i w o  P l l z n e ń s k i e  -i,8r,4 26
b r o w a r u  m leszo za n s i i ieg o .
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OJ dawien dawna ze swej dobroci i zamachu znana prawdziwa

H ERBATA R O S Y J S K A
w  h a n d l u 2020 22 104

W .  A D A M O W I C Z A
w  BroćLaoh

funt bardzo dobrej . . ...............................
im it unjlepezej w o r  trine lnem  opakow * in . . . .  
fu n t Im p eria l '1 cesm ekjej w oryginalnem  .p ek o w an iu  
t.inr, wyeiewków z In-rbat kw ietow ycli. najlepsza 
K a w h .  lep sza  od w szyst „S lriu szów " fr.nu-n 5 kilo

złr.
złr.

1.40
a.f o

i t r  3.50 
z łr  I ŹC 
z łr . 9 .50

W a n n y  i i l o ł k l k ą p i e l o w c
także w. p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o i t y  w yrab ia  i u trzym uje  na sk ła d z ie

Karol Markus w Krakowie, przv ul. Szpitalnej, L. 18.
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  p r a w d z i w y c h  515 66 104

S i o  i n o  w a r  o  w  T u l s k i c h .
Trudni s i;  takie urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów.

AH w oliat M m l  M aciejowski
w Samborze 258* 2 3

poszukuje natychmiast

rutynowanego koncypienta.
Na w y s ta w ie  gospod w W iedniu 1891 

dyplom em  u zn an ia  nag ro d zo n e  
K r a j o w e

wyroby andrychowskie
jako  to 1104 52 104 

p ł ó c i e n k a ,  z e f iry , k a p y  w e ł­
n i a n e  j a k a r tw w s k le ,  o b i c i a  
n a  m e b le ,  różnego ro d z i)u  d r e ­

l i c h y ,  do uabyuia  : 
w Bazaraoh wyrobów krajowych w 

K r a k o w ie  i F r z  -n iy ń ln  
i w Towarzystwie Gadcyisklem akcyj 

nem we Lwowie.
W yroby tańsze  a  trw alsze  lepsze od 

zag ran icznych .

Do wydzierżaw ienia każdego czase , 
Dom cały, parterowy,

z I-p ię tro w im i oficynam i , suchy, obszerny, zu- 
p e łu ie  zam knię ty , n a  w ysokim  parterze , z d w o ­
m a fro n tam i na p lan ty  i u a  u l i c ę . z kilkom a 
w ielk iem i sa lam i, w itlo u ia  n b ik a c y a u ii. w szy st­
kie w ysokie i w id n e , z d u 'y m  ogrodem  i poó 
wórzem , zdrow ą w odą , odpow iedn i n a  uu iie- 
■szezsnie szkoły, urzędu, biur wojskowych, n- 
stytutu nr.ukowo-wycbuwawczego muzycznego, 
drukarni, lub  każdego rodzaju  zak ład u  p rzem y­
słow o hand low ego , je s t  k a ż d e g o  c a u s a  d o  

w y d z ie rż a w  le n i a .
O glądać inożua każd )j chw ili za zg łn szeu f m 

eię do s t r ó ż a .  I . 8 ,  r ó g  u l .  Z w i e r z y ­
n i e c k i e j  i S l r o s z e w s k i e e o .  2572 2 3

BT. 8 T I  NT G L ’A  
w i e d e ó s k i e

s r c i l  A f t K I
n / n a n e  j a k o  n a j l e p s z e  d o  h e r ­

b a t y ,  w i n u  i i s .d ó w .
M ożna je  p r /e o b o w jw a ć  (u trzy m u jąc  sucho) 

przez cafe u iiesiąoe bez n tra ty  dobroBi i 
p rzyjem nego sm aku i z tego powodu są  g o ­
dne po leoen ia  d ia  każdego dom u.

Cierpiącym na żołądek
praez lekarzy zalecane.

Za p rzy słan iem  40 cu t. w ysy ła  się także 
o p ła tn ie  pudełko  na próbę. 22bO 7 20

N .  S t i n g l  &  N e f f e
Wien, li., Circusgasse, 36. P->c/.ta 2 .

Z n a k o m i t y  e h l e l t  G r a h a m a .

Przy ulicy sw. Jana, L. 1,
F r a c m ia  rzaiDiarsta-kaiiieuarsta 

F a b i a n a  H o c h s t l m a
w K rak ow ie

zaopatrzona jest w

l A G R O B k l
i Qaih|>s7.> go p iaskow ca, począwszy Fil 
20 zir , tudzież 7, m arm uru,  g ran itu ,  sye- 

niiu i labruJoru.
Przyjmuje rów.'i-ż zamówienia według 

nad ŝłinych rysunków ua roboty a r ­
chitektoniczne i ua różnobnr- 
wue poHadzkl m arm urowe.

Wszelkie zamówienia wykonuje po 
r e n a c h  i i n i l n r k o w n u y c h  i ua 
s p ł a t ę  c z ę ś c i o w ą .  1736 17 20

Najlepszein . iiajtańszcm l.ezw oun-m  i zupełaie 
czystem paliwem <io s a m o w a r a  są

arcyks. w ę g li drzew ni B riquettes,
którycb iii iżn.i dostać w każdym więaszyru h a n ­

d lu  (elaza. 2 :5 2  7 10

Z powodu rozwiązania
h a u i i l i i  s u k n a ,  s rzedaj-* u szy s lk '6  

i;a .-kładzie leżące sukna

5O°/0 niżej ceny kupna. 
Próbki wysyłam darmo i opłatnie.

Bernhard Ticho, Briinn,
h ra u tm a rk l, 18. 2 2 1 n 8  10

% imłririLi Zwi%xkoną w Krakowie Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Biolpkn. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski


